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Powódź. 


Wśród ważnych zadań politycznych, tak 


stanowczo los naszego kraju i narodu obcho- 


dzących, przychodzi nam walczyć z niedosta- 
tkiem materjalnym, który w podstawach siły nasze 
paraliżuje, wystąpieniom odbiera energię. 

Kilkoletnie nieurodzaje, miszeząc główne 
źródło krajowego bogactwa, wprawiały społe- 
czeństwo nasze w niedostatek, który się odbił 
na wszystkich kierunkach publicznego życia. 
Głód w roku 1865, dotknawszy znaczną część 
kraju, zagrażał jeszeże większemi klęskami. 
Zaledwie smutnym  następstwom zaradziła w 
cześci chociaż pożyczka głodowa i szlachetne 
avspółdziałanie osób pojedyńczych, zaledwie 
zeszłoroczny urodzaj pozwolił w części pokryć 
szczerby, z lat poprzednich powstałe — aliści, 
znajdujemy się znowu wobee klęski niezmier- 
nej, której rozmiary na pierwszy rzut oka, po 
pierwszych doniesieniach telegraficznych, zdają 
się przewyższać wszystko to cośmy ucierpieli 
w latach poprzednich. Okropne powodzie zni- 
szczyły w całym prawie kraju spodziewane 
plony, a na ogromnej przestrzeni skutki powo- 
dzi nietylko że zabrały ów materjał, który miał 
wystarczyć na całoroczne Życie mieszkańców, 
lecz nad to pochłonęły zasób kapitału w 
dobytku, w zasiewach, w pracy ludzkiej, będacy 
środkiem produkcji i przyszłego ratunku, zni- 
szczyły nareszcie 1 to co się zwać już mogło 
stałem bogactwem kraju, dajacem gotowy do- 
chód lub pierwiastkową wygodę mieszkańcom. 

Znajdujemy się więc nadspodziewanie wśród 
takiej sytuacji, której gdy wszystkiemi siłami 
spiesznie nie zaradzimy, na długie lata wtrąceni 
zostaiem w nędzę i upadek. 

Nie może być mowy o politycznem pod- 
niesieniu kraju, nie może być „mowy o rozwo- 
ju przemysłowym, jeśli starania o utrzymanie 
życia zabiorą wszystkie chwile i myśł całą,- je- 
śli przepaść nędzy, rozwarta u dołu, niszcząc 
podstawy wyższego rozwoju bogactwa, pochło- 
nie nadaremnie tracone usiłowania i środki po- 
zostałe. 

Pierwszym więc warunkiem i znaczenia 
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| spełnić, 1 miechcąc tracić ani jednej chwili w 


politycznego i materjalnej przyszłości, jest prze- 
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Nauki specjalne podstawą asocjacji, 
stowarzyszenia dźwignią handlu i przemysłu. 


Pisząc o potrzebie wyższej szkoły 
handlowej w Galicji, a w.szczególno- 
ści o urządzeniu akademij handlowych 
w Wiedniu i w Pradze (Dodatek do nr. 237 
Gazety Narodowej 1 nr. 288 i 239 tegoż dziennika 
z r. 1866), miałem przeważnie na celu zwrócić 
uwagę ziomków moich a mianowicie młodzieży, 
oddającej się zawodowi komercjalnemu, na ko- 
nieczność gruntownego i specjalnego kształcenia 
się w naukach, do zawodu tego niezbędnych, 
jeżeli chcą krajowi przynieść pożytek a sobie 
lepszą przyszłość zapewnić. 

Nie przewidywałem wówczas, iż dążenia 
moje znajdą nawet za granicą poparcie, gdy w 
korespondencji z Londynu z dnia 22. pazdzier- 
nika (Dodatek do nr. 249 Gazety Narodowej z r. 
1866) wyczytałem między innemi uwagi, które 
po pobieżnem może odczytaniu przebrzmiały i 
w zapomnienie poszły, która atoli dla ich donio- 
słości i praktyczności, powtórzyć tu poczytuję 
sobie za obowiązek. 

Szanowny korespondent (B) (niestety już 
zmarły) wyraża się w tych słowach: „W chwili, 
kiedy Gazeta Narodowa tak gruntownie ogłasza 
pomysły o urządzeniu szkół handlowych, 
sądzę, że niektóre uwagi o praktycznych na. 
tychmiastowych środkach, mogących się przy- 
czynić do uzacnienia handlu i do zapewnienia 
odbytu narodowych płodów i wyrobów, mogą 
tu znaleźć miejsce. 

„Szkoły handlowe za kilka lub kilkanaście 
lat, pożyteczne przyniosą owoce. Ale przede- 
wszystkiem trzeba obmyśleć fuudus. na wysła- 
nie do Paryża lub Londynu pewnej liczby pra- 
ktycznych aplikantów, uezni fachowych, aby ci 
pracując po domach kupieckich, nabyli wiado- 
mości, których w książkach nie znajdą. W klu- 
bie niemieckim widuję przeszło 600 młodzień- 
ców. Są to po większej części Synowie mo- 
żnych rodziców. Wszyscy pracują po różnych 
domach handlowych. Wzbogaceni praktycznemi 
wiadomościami, zawiązują stosunki i przykładają 
się do wymiany płodów i towarów z pożytkiem 
dla siebie i kraju. Tego rodzaju nauka, w je- 
dnym roku może się stać pożyteczną. 

„Nie idzie tu o nabranie wiadomości eney- 


by jej dać kolor czarny lub zielony. Sposób 


We Lwowie, Niedziela dnia 14. Lipca 1867. 
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dewszystkiem zaradzić klęskom, nie dozwalają- 
cym dalszego postępu, wtrącajacym kraj w o- 
tchłań nędzy i upadku. Nie ma czasu oglądać 
się, aż ktoś tam wezmie inicjatywę u góry, lub 
może aż z Wiednia przyjdą polecenia ratowania 
sig. Kraj, który dobija się samodzielności, winien 
przedewszystkiem złożyć świadectwo, że ma wo- 
lo, umiejętność i środki radzenia sobie sdme- 
mu. Odzywamy się też przedewszystkiem do 
tych, których opinia kraju, na legalnych wyra. 
żona drogach, zrobiła jego reprezentantami — 
odzywamy do Wydziału krajowego, aby wziął 


| rrzegiąd polityczny. 
inicjatywę w patrjotycznem dziele. Jestto Ę 


Lwowska Izba przemysłowo-handłowa 
ogłasza drukiem sprawozdanie swoje o stanie 
handlu i przemysłu, jakoteż środków ich pod- 
niesienia, w okręgu tejże Izby w latach od 1861 
do 1865 Sprawozdanie to ułożone jest po nie- 
miecku i przedlożone ministerstwu handlu i go- 
spodarstwa narodowego, z prośbą o uwzględnie- 
nienie zawartych w niem zażaleń i wnioskow. 

Sprawozdanie o stanie handlu i połączonych 
„ nim stosunków wykazuje z wielką konsekwen- 
cją niedostatki urządzeń publiczuych, wpływają- 
ce niekorzystnie na rozwój tej gałęzi gospodar- 
stwa narodowego. Na pierwszem miojscu stoją 
tam wady w sądownictwie. Rozwlekła procedu- 
ra cywilna, tyłe już razy krytykowana, dla spraw 
konkursowych ustawami z dnia 18. maja i 15. 
czerwca 1859 została wprawdzie uproszczoną, 
ale ustawa, zaprowadzająca postępowanie ugo- 
dne z wierzycielami, ułatwia natomiast nierze- 
telnym dłużnikom wyzyskiwanie kredytu w spo- 
sób niegodziwy. Izba handi. przem. |w. wnosi 
tedy, by rząd zniósł postępowanie ugodne, a za- 
prowadził pospieszne postępowanie konkursowe, 
podług wzorów, które w innych krajach okaza- 
ły się doskonałemi. Dalej uprasza Izba o usta- 
nowienie osobnego sądu handlowego we Lwowie 
motywując swoją prośbę tem, że dzisiejsi sę- 
dziowie, przyzwyczajeni do powolnej zwykłej 
procedury cywilnej, nie mogą zastosować nale- 
życie nowego prawa han'*'lowego, które zresztą 
byłoby bardzo odpowiedniem. Dalej wyraża się 
sprawozdanie : 


„W ogóle zastanawiać to musi, że sądy tu- 
tejszo-krajowe tak rozwłekle i na niekorzyść pu- 
bliezności postępują z wydawaniem wyroków i 
z egzekucją, podczas gdy w innych prowinejach 
monarchii, przy tym samym kodeksie postępo- 
wania w sprawach spornych, sprawiedliwość wy- 
mierzaną jest energicznie i szybko.“ 


W słowach tych poruszyła Izba handlowo- 
przemysłowa sprawę, której głębsze roztrząsanie 
doprowadziłoby nas do poruszenia kwestyj oso- 
bistych, oczekujących w tej chwil pomyślnegu 
załatwienia. 

Izba dziwi się dalej postępowaniu tutejszych 
sądów w sprawach wekslowych, które dochodzi 
do takiej rozwlekłości, że wyroki zapadają cza- 
sem dopiero w rok po oddaniu nakazu płatni- 
czego. Protokołowanie firm odbywa się w spo- 
sób dla stosunków handlowych niekorzystny, by- 
wają bowiem y:rotokołowąne firmy przemysło- 
wców, którzy nie są obowiązani do prowadzenia 
dokładnych ksiąg kupieckich, a wraz z firmą 
nabywają prawa korzystania z pewnych prero 

gatyw i dogodności, przysługujących kupcom 


w której ciąży na nim obowiązek samodzielne- 
go, na własną odpowiedzialność wystapienia. 
Zebrany sejm krajowy z entuzjazmem przyjmie 
uprzedzenie swej woli i postanowień, a w razie 
potrzeby o wyjątkowych pomyśli środkach. Kraj 
z wdzięcznością powita zaradzenia, które im spie- 
szniejsze, tem niewątpliwie łatwiejsze będą, a 
opartym na rezultatach własnych ofiar i usiło- 
wań, snadniej przyjdzie żądać zapomogi z fun- 
duszów państwowych. | 

Władze rządowe nie staną tamą dla ini- 
cjatywy krajowej. Owszem, w poparciu krajo- 
wych usiłowań, szukać bedą musiały zasługi i 
świadectwa, że odpowiadają warunkom krajo- 
wym, że organicznie z tym krajem złączone. 

Publiczność nasza sercem pojmuje, gdzie 
się otwiera narodowa potrzeba, i wtedy bez o- 
ciągania spieszy z swoją ofiarą i współdziałaniem. 
Pod tym względem nie ma wątpliwości, że tak 
usiłowania tymczasowe stanowczo poprze, jak 
też następnie w środkach stałych, obmyślanych 
na zaradzenie całości złego, gorący weźmie 
współudział. 

Jeszcze raz więc odzywamy się do mężów 
krajowego zaufania, do ludzi, z góry do brania 
inicjatywy przeznaczonych, aby nie ociągali się 
z- wypełnieniem obowiązku. — Sami chcąc -nasz 


tej ważnej sprawie, ogłaszamy że redakcja Gazety 
przyjmuje składki na rzecz dotkniętych powodzią, 
użycie takowych pozostawiając tym, do których 
z prawa rozporządzenie niemi należeć będzie. 
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klopedyeznych ogólnego handlu. Każdy wysła- | spondencji z Londynu, albowiem w kilka dni 
ny powinien sobie obrać jeden w;łączny przed- | póżniej (nr. 251 Gazety Narodowej z r. 1866) po- 
miot. Prawie każdy płód i wyrób, oddzielnych , jawił się artykuł „w sprawach naszych we: 
potrzebuje uczniów. Ten co pozna handel her- | wnętrznych,* wywołany, jak sam  światły 
batą, najmniejszego nie ma wyobrażenia o han- | autor przyznaje, fejletonem w nr. 239 Gazety 
dlu zbożem lub indygu. Kto się jeduemu odda, | Narodowej. 


jedno zgruntuje, stanie Się Zawaze biegłym w Szanowny autor, niewątpliwie uczony pra- 
sztuce. Rozróżui złe od dobrego i będzie wje- | wnik, widzi się poruszoną w owym fejletonie 
dział, gdzie kupić i pod jakiemi warunkami. | kwestją, którą za żywotną uważa, zniewolonym 
Sześć miesięcy albo rok wystarczy do zgłębie- | do podania kilku uwag ze stanowiska wyłącznie 
nia jednego przedmiotu. Za rok przeto Lwów prawniczego, biorąc sobie za punkt wyjścia 
i Galicja będą mogły odnieść korzyść % chwilo- „mniesłychany brak“ specjalistów u nas 
wej ofiary na wysłanie kilku lub kilkunastu | we wszystkich gałęziach nauki, i wezwanie 
zdolnych, pracowitych, jednej gałęzi oddających | młodzieży do poświęcenia się studjom spe- 
się młodzieńców. Patrjotyczny urząd gminny mia- | ejalnym. Nawiasem mówiąc, wdzięczny je- 
sta Lwowa da w tej mierze przykład innym | stem szanownemu autorowi, iż pomysły moje 
miastom.“ Dalej pisze szanowny Korespodent 0 | zgeneralizował, nie miałem bowiem zamiaru 
nadesłanych mu z Krakowa i ze Lwowa żąda: | owym artykułem młodzież akademicką w ogóle 
niach w celu zawiązania stosunków, nadesłania wzywać do studjów specjalnych, mając wyłą- 
próbek, wyjednania kredytu, i dowodzi cyframi, | cznie na oku młodzież oddającą, się naukom 
iż ten co żąda próbek, kredytu, na małą stopę | zawodu handlowo-przemysłowego. Gdy jednak 
chce rozpocząć, nie ma najmniejszego wyobrzże- | szanowny autor od sprawy stowarzyszenia pra- 
nia 0 tamtejszych obrotach handlowych, kończy | wników przechodzi na pole materjalne, nie 
jednak następującem twierdzeniem: „Czego pO- | weźmie mi za złe, jeżeli z treściwych i wy- 
jedynczy nie dokaże, łałwo dopiąć mogą ZDIO-” | ttawnych uwag jego, pozwole sobie te powió- 
rowe usiłowania. Czemużby kilku kupców | rzyć, które z zakresem mojego zadania blizki 
albo pewna ilość domów nie mogła się poroZu- | mają związek. 

mieć, U UoaK i zawiązać w spółkę, „W odmłodniałe organizmy społeczne, pisze 
ajeneję? My tu mamy, zapewnia ów kore: | („„„ywny autor — wstąpił duch n<goeja- 
spondent — braci pracujących, co tej ajencji | a ji i powiązał je ogniwami interesów moral- 
dostarczą wszelkich objaśnień i najchętniej bę- nych i materjalnych. Asocjacja stała się 
dą ich pośrednikami. Handel herbaty nie ma odtąd dźwignią postępu, a do jakiej po- 
zy! CE (EA UAA tanie y tęgi moralnej i materjalnej doprowadziła ona 
ro Z 4 ? Z21EDI1 , : : : 1 
naturę i wartość herbaty, aby odkryć szalbier- siły społeczne, dość wskazać na Francję, Ang'ię 


W 076 . 4 : i 1 Nieme dzie asocjacja panuje wszechwładnie 
stwa chińskie 1 angielskie co ją farbują, |, każdej polu ap oiai Se Tylko 


siłą zbiorową, ujętą w karby odpowie- 
dniej organizacji mogą się rozwijać sku- 
tecznie iobszernie interesa Społe- 
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pakowania, zachowania, eła, opłaty od składu, 
koszta drogi, rachunkowość, korespondeneje, 
prowadzenie książek, Oto są przedmioty do pra- 
ktycznej nauki.* 


O cóż więc szanównemu korespondentowi 
chodzi? Otóż o nie innego, jak o osiągnienie 
dwóch czynników, do podniesienia przemysłu i 
handlu krajowego potrzebnych: o wyrobienie 
się Jednostek, w zapas nauk teoretycznych 
obfitujących, drogą praktyki na specjalistów, 
iozawiązanie spółek lub stowarzyszeń 
przedsiębiorczych. 

Nie skończyło się wszakże na owej kore- 


gmatem życia społecznego, stwierdzonym długo- 
letniem doświadczeniem i najświetniejszemi re- 
znitatami. 

„U nas niestety — prowadzi dalej rzecz 
szanowny autor — dotąd jeszcze prawda ta do- 
bija się uznania, 


„konomicznem krążą u nas jednostki samopas, 


czne; prawda ta stała się na Zachodzie do-. 


nie tylko na polu interesów, 
moralnych, na polu życia umysłowego, ale na: 
wet na polu interesów materjalnych, na polu e- 


luźnie, i marnują się najlepsze siły w bezowocnych: 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: 


1 ma m A z | 


L Bióro Administracji Ga- 
zety Narodowej przy ulicy Nowój pod 
liczbą 291. W Kratowie: Księgarnia Jo- 
zefa Czecha yí rynku. W Paryżu: na całg 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow 
skt, rue du pont de I.odi Nr.1. We W iednin: 
p. 4. Oppeltk, W ollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein 4 Vogler, Wollzeile 9. y Erankfnar- 
cie nań Menen iHamburga: pp. Haa- 
senstetn & Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cnt. od miejsca objętości jednego wierszą 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie, 


LISTY REKLAMACYJNE nieopieezeto 
wane nie ulegają frankowaniu 
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właśnie dlatego, że ci muszą prowadzić dokładną 
ewidencję swoich rachunków. 

, Bezpośrednim skutkiem wszystkich tych pra- 
wniczych niedogodności jest brak kredytu tej 
jednej z najgęłówniejszych podstaw handlu ; wstręt 
krajowych i obcych kapitałów do zapuszczania 
się w przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe 
1 wysoka stopa procentową. 

Jedną z najważniejszych przeszkód dla han- 
dlu widzi następnie Izba w wysokich cenach 
transportu kolejami żela:nemi. Izbą powtarza 
w tej mierze przedstawienia, tylokrotnie ezynio- 
ne rządowi, i prosi o zniżenie taryfy przewoz0- 
wej od towarów i o zniesienie dodatku ażjowego 
od przesyłek, wewnątrz monarchii przewożonych. 

Niepewność waluty i wysokie opłaty stem. 
plowe są także wielkim ciężarem dla stanu ku- 
piecklego. 

Stan tak zwanej gremialnej szkoły handlo- 
wej we Lwowie, wykazuje zdaniem Izby rezul- 
taty bynajmniej niezadawalniające. Izba prosi, 
by rząd popierał zakładanie szkół handlowych, 
i zastrzegając sobie prawo nadzoru na wzór An- 


wencji z funduszów państwowych lub krajowych. 
Izba wyłuszeza dalej, że nadzwyczaj wie l- 
ka liczba świąt wpływa bardzo nieko- 
rzystnie na rozwój handlu i rękodzieł. Wraz z 
niedzielami obchodzi się w kraju naszym 67 dni 
świątecznych obrządku rzymsko-katoliekiego, a 
oprócz tego 238 osobnych Świąt grecko- kat., nie 
licząc w to »raźniki, odpusty itd. Ze stanowiska 
gospodarstwa narodowego okoliczność ta wyda- 
je się równie niekorzystną, jak ze stanowiska 
moralności, zważywszy, że tym sposobem cała 
prawie ludność wschodniej części kraju świąt- 
kuje 90 dni, a więc 1, część roku przepędza na 
zabawach, próżuowaniu lub hulatyee! Izba robi 
uwagę, że zaprowadzenie gregorjań- 
skiego kalendarza dla grecko-katoliekiego ob- 
rządku przysporzyłoby w roku 23 dni roboczych, 
a więc cały prawie roboczy miesiąc. 
Nader niekorzystnemi są nakoniee dla han- 


dlu naszej prowincji stosunki w ościennych pro- 
wincjach, zuostającyCh pot pauUwANIELU zuoskią. 


wskiem, z któremi znosić się muszą kupey, pro- 
wadzący rozleglejsze interesa. Sprawozdanie w 
dość jaskrawych kolorach przedstawia samowolę 
władz moskiewskich i niestosowność obowią- 
zujących za kordonem przepisów ełowych, ma- 
nipu!laeyjnych i innych. Niedogodność zdaniem 
Izby mogłaby ustać dopiero wtedy, gdyby Mo- 
skwa zreformowała w tym względzie swoje pra- 
wodawstwo. Sądzimy, że niedogodności te usta- 
ną dopiero wraz z panowaniem moskiewskiem 
w tych prowincjach, reformy wszelkie pozostaną 
w Moskwie zawsze tylko na papierze. Tym- 
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zapasach z przeciwnemi żywiołami lub w bier- 
nej apatji i zwątpieniu, na widok trudności ze- 
wsząd napiętrzonych. Do jak wysokiej potęgi 
dałyby się podnieść te siły, gdyby sie zlały w 
jedeñ wielki prąd, gdyby się związały w jedno 
sturamienne k»ło, i połączoną pracą zaczęły u- 
prawiać zaniedbane niwy życia społecznego! Jak 
drobnemi byłyby natenczas przeszkody o które 
dziś rozbijają się siły jednostek, jak obfite plo- 
ny zyskałoby społeczeństwo z takiego zjednocze- 
nia żywiołów, goniących tylko dotąd za osobi- 
stemi celami bez oglądania się na interesa ogó” 
łu! Do takiego zjednoczenia potrzeba aby spo” 
łeczeństwo nasze przejęło się do głębi duchem 
solidarności i wytrwałości, aby porzuciło raz na 
zawsze ową nieszczęsną maksymę _ laisser faire 
kołyszącą do gnuśnego spokojn, do snu i mar- 
twoty, aby ową prawdę, że asocjacja jest 
dźwignią postępu, postawiła jako arty- 
kuł swojej wiary i w czyn ją weieliło, jeżeli nie 
chce przyjąć obcej mowy, obcej wiedzy, obce- 
go przemysłu — słowem, jeżeli niechce wyrzec 
się życia. * | 

Czytając ten ustęp tak byłem prawdą i do- 
niosłością jego przejęty, że postanowiłem po- 
wtórzyć go przy zdarzonej sposobności w tem 
przekonaniu, iż nigdy za często nie może być 
powtarzanym. Ta sposobność teraz mi się ua- 
stręczyła. 

Ze się duch asocjacji od niejakiego czasu 
w naszym kraju przebudzać zaczyna, zaprzeczyć 
nie można, powstały bowiem Towarzystwa : 
kredytowe, kas oszezędności, agronomiczne ze 
szkołami rolnieczemi w Dublanach i Czernicho- 
wie, ubezpieczenia od ognia, ogrodnieze, jedwa- 
bnicze, sztuk pięknych, powstało 
rzystw humanitarnych itp, ale asocej acji 
sił moralnychi materjalnych, które 
jako właściwą dźwignię przemy- 
słu i handlu uważać można, dotąd u nas, 
prawie znpełnie brakuje. Jedyne miasto Biała 
w połączeniu z Bielskiem jak to się ze sbrawo- 
zdania o wystawie przemysłowej w Bielsku w 
czerwcu r. b. odbytej dowiadujemy (Czas nr. 147 


glii i Belgii postarał się o udzielenie im sub- 


wiele towa- | 


z r. 1867), szczyci się towarzystwem przemy-....-.. 


słowem, które dzięki tej wystawie wkrótce w 
szersze rozmiary niewątpliwie się rozrośnie. Dla 
czegóż n. p. w Krakowie lub we Lwowie takie 
wystawy miejscowych i okolicznych wyrobów 
nie mogą przyjść do skutku! Na inicjatywie 
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czasem [Izba R OR N "zgaga wa doradza przemysłowa dÓFRdZK . 
rządowi zawarcie traktatu handlowego z Moskwą. 
Cyfry statystyczne, umieszczone w sprawo- 
zdaniu, a odnoszące się do ruchu handlowego i 
do produkcji przemysłowej i rolniczej, odnoszą 
się tylko do okręgu Izby handlowej lwowskiej, 
obejmującego dawniejsze obwody: sanocki, lwo- 
wski, przemyski, żółkiewski, samborski, stryjski, 
stanisławowski i kołomyjski. Pomijamy je dzisiaj, 
ponieważ nie dają dokładnego obrazu ruchu 
handlowego i produkcji całego kraju. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Wydziału 
PES z d. 30. kwietnia, 3., 7., 11., 20., 
, 28., maja, 1., 4, 1., 14. 1%, 22., 28. 
czerwca, lą o: lipca 1867. 
(Dokończenie. ) 


Wydano absolutorjum na rachunki funduszu 
emerytury artystów lwowskiej sceny polskiej za 
rok 1866; — z końcem r. 1865 wynosił stan czyn- 
ny tegoż funduszu 98.686 złr. 40 et., przeto po- 
mnożył się w ciągu ubiegłego roku o 4.195 złr. 
89 et. w. a. 

Na podanie konserwatora pomników histo- 
ryeznych dla wschodniej części Galicji uchwa- 
łono zasiłek w kwocie 350 złr. na restaurację 
pamiątek w Okopach. 

Dla pogorzelców gminy Dnliby przeznaczo- 
no z funduszu datków dobroczynnych wsparcie 
500 złr. Dla pogorzeleów miasta Brodów prze- 
znaczono kwotę 2.000 złr. do rozdania pomię- 
dzy najbiedniejszych ; rozdawnictwo poruczono 
posłowi na sejm krajowy, panu Karolowi Hu- 
bickiemu. 

W skutek wezwania e. k. namiestnictwa o- 
świadezono się za odebraniem gal. funduszów in- 
walidów pod zarząd reprezentacji krajowej. 

Zatwierdzono nchwałę Rady miejskiej w Bia- 
le, którą zamierzono użyć na budowę drugiego 
piętra na domn gmiunym, kapitału zakładowego 
w łącznej kwocie 7.830 złr. w. a. 

Oświadczono się za zatwierdzeniem umowy, 
zawartej między obszarem dworskim i gminą 
Karniow, w celu wspólnego zawiadywania spra- 
wami w myśl $. 95 nst. gmin. 

Przyzwolono na połączenie się gminy En- 
gelsberg z gminą Dobromil, i gminy Zakrzuwek 
z gminą Kapelanka. 

Oświadezono się za wcieleniem obszaru 
dworskiego do gminy Krogulec. 

W krakowskim zakładzie św. Józefa umie- 
szezono sieroty: Jana Miotę i Wacława Filasiń- 
skiego kosztem fundnszu sierocińskiego. 

C. k. prezydjum namiestnictwa zawiadamia, 
że c. k. ministerjum nie zezwoliło zakładowi na- 
rodowemu imienia Ossolińskich na wydawnictwo 
książek dla szkół ludowych. 

Inspektorem dróg w pow. brzeskim miano- 
wano p. Karola Stobnickiego. 

Na odezwę e. k. prezydjaum namiestnictwa 


względem przystąpienia do odebrania funduszów 
ochotnil-śr u 1. 1050 odporricdciany, i4 Wydział 


krujowy nie może odebrać tych funduszów pod 
postawionym warunkiem użycia takowych na po- 
krycie częściowe zaliczek, wziętych z funduszu 
krajowego na dostawę koni dla ©. k. armii wr. 
1859, ani też przyjąć na siebie obowiązku wnie- 
sienia do sejmu przedłożenia, w cela odpisania 
niepokrytej kwoty rzeczonych zaliczek, przyczem 
zażądano zwrotu sumy z funduszu krajowego , 
zaliezonej drogą kompenzaty z pretensjami fun- 
duszu kameralnego do funduszu krajowego. 

W skutek rekursu kilkunastu członków gmi- 
ny Lubla, zniesiono uchwałę rady gminnej, któ- 
rą rada postanowiła zmienić pastwisko gminne 
w orne pole, a tem samem przeistoczyć dobro 
gminne na majątek gminny. 


EN EEC ANNĄ 


mianowicie we Lwowie nie brakuje, wszakże w 
roku 1851 wystawa przemysłowa aczkolwiek 
skromna, przewyższyła wszelkie oczekiwania, a 
jak słychać w roku przeszłym ponowiony był 
wniosek w tutejszej Izbie handłowej przez tego 
samego, który go w roku 1851 postawił, celem 
przedsiębrania przygotowawezych kroków do u- 
rządzenia takiej wystawy w roku bieżącym we 
Lwowie, która prócz niewątpliwych korzyści dla 
samych przemysłowców i kształcącej się w ręko- 
dziełach młodzieży, nastręczyć zarazem mogłaby 
pożądaną sposobność do zawiązywania p rz emy- 
słowych stowarzyszeń lub spółek. Ów 
wniosek atoli podobno dotąd nawet pod rozpo- 
znanie nie był wzięty. 

Wspomniałem wyżej, iż unas wykształconych sił 
moralnych i materjalnych prawie zupełny brak. 
Jestem tego zdania, iż drugi czynnik do a30- 
cjacji jest to, że siły materjalne znalazłyby się 
w kraju, ale pierwszego czynnika czyli sił mo- 
ralnych naukami fachowemi czyli Specjalnemi 
uposażonych, u nas jeszcze bardzo mało. Dosyć 
przejrzeć leksykon handlowo- przemysłowy mo- 
narchii austrjackiej, aby się przekonać, ile w 
Czechach, Morawie, Szlązku, Austrji, Styrji i in- 
nych prowincjach handłów i fabryk najznako- 
mitszych, opartych jest na spółkach czyli stowa : 
rzyszeniach dwóch , trzech i więcej spólników. 
Zkądże to pochodzi ? Oto ztąd, że prócz sił ma- 
terjalnych, posiadają także siły moralne, mają 
ludzi specjalnie wykształeonych, którzy. takie 
przedsiębiorstwa umiejętnie zakładają , ich kie- 
runkiem się zajmnją, Inb w ich zarządzie udział 
biorą. Są to specjaliści we właściwem znaczeniu 
tego wyrazu , którzy po odbyciu szkół przy- 
gotowawczych a następnie szkół fachowych w 
akademiach handlowych lub szkołach przemy- 
słowych, przenieśli wiedzę swoją w rozmaitym 
kierunku na pole działania praktyczne i przyczy- 
nili się do zawiązania spółek i do roz- 
woju ruchu handlowego i przemysłowego owych 
prowineyj. W Galicji takich spółek bardzo mało. 

Zaprzeczyć nie można, iż już nasza mło- 
dzież naukom fachowym w obeych zakładach 
oddawać się zaczyna, ale jak małą jest jej li- 
czba w porównaniu z liczbą młodzieży innych 
krajów! 

Wspomniałem w przeszłorocżnym artykule, 
na wstępie powołanym, iż dla przedwczesnego 
zamknięcia akademii handlowej w Pradze, jej 
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W skutek odwołania się właściciela propi- 
nacji w Tyśmienicy przeciw rezolucji zwierz- 
chności gminnej, którą temuż odmówiono pomo- 
cy do zapobieżenia przemytnietwa trunków w 
czasie jarmarku, pouczono zwierzchność gminną, 
iż w przyszłości winna ściślej stosować się do 
postanowienia $. 27 lit. b. ustawy gminnej, któ- 
ra wkłada na gminę obowiązek czuwania nad 
bezpieczeństwem osób i ich mienia. 

Gdy c. k. namiestnietwo nie zatwierdziło 
statutów fundacji š. p. Towarnickiego, wezwano 
komisję ustanowioną do ułożenia stosownych 
zmian w statutach. 

Zaasygnowano zasiłek, przyzwolony przez 
sejm krajowy na restanrację kościoła św. Anny 
w Krakowie. 

Uchwale rady gminnej w Drahasymowie 
względem obligacyj gminnych na wystawienie 
parkanu w około cerkwi, odmówiono zatwier- 
dzenia. 

Zatwierdzono uchwałę rady gminnej w Kro- 
śnie względem wydzierżawienia dóbr miejskich 
z wolnej ręki na lat 6. 

Wezwano gminy, odmawiające odebrania 
kapitałów złożonych za wyknpione prawa ser- 
witutowe, ażeby się do odebrania takowych w 
urzędach” podatkowych zgłosiły. 

Wydział krajowy nie zgodził się na propo- 
zycję morawskiego Wydziału krajowego, ażeby 
na przyszłość sprawdzane były koszta leczenia 
przez oddział obrachunkowy kraju, w którym 
zakład leczenia się znajduje, lecz cświadczono 
się za utrzymaniem dotychczasowego zwyczaju, 
t. j sprawdzanie takich kosztów przez oddział 
obrachunkowy kraju, na którym cięży obowią- 
zek zapłacenia kosztów. 

Członkami krajowej komisji katastralnej 
mianowano : pp. Kornela Krzeczunowieza, Lu- 
dwika Sznmańczowskiego, Ksawerego Petrowi- 
cza i Edmunda Kraińskiego ; zastępcami pp. 
Konstantego Tchórzniekiego i Henryka Strze- 
leckiego. 

W skutek rekursu przeciw uchwale rady 
gminnej w Brzeźnicy, którą wydano wyrok w 
sprawie policji polowej, zniesiono nchwałę, po- 
nieważ orzekanie w tej mierze nie należy do za- 
kresu działania zwierzchności gminnej. 

Odmówiono zatwierdzenia uchwale rady 
gminnej w Rozwadowie, którą nałożono opłaty 
na cele gminne od budynków gospodarczych u- 
żytkowania nafty na potrzebę domową. 

Jego Ekse. Agenor br. Gołuchowski zawia- 
damia, iż nadał stypendjum z fundacji powiatn 
krakowieckiego Apolinaremu  Tarnawskiemu, 
uczniowi 4. klasy gimnazjalnej w Przemyślu. 

Przyjęto prawa i obowiązki, przypadające 
na Wydział krajowy z aktu fundacji dlą inwa- 
lidów, powstałej ze składek na rannych w woj- 
nie r. 1866. 

Zgodzono się na proponowany przez c. k. 
prezydjum namiestnictwa rozdział liczby człon- 


ków rad powiatowych wedle pojedynczych grup. 
Po odcbraniu funduszu pomnika Kościuszki 


postanowiono zachować atrybneje komitetu tegoż 
pomnika, zastrzegając Wydziałowi krajowemu 
zatwierdzanie członków nowowstępujących, spra- 
wdzenie rachunków, zatwierdzenie planów i ko- 
sztorysów większych restauracyj pomnika. 
Zatwierdzono wybór dr. Starzewskiego na 
następcę syndyka zakładu hr. Skarbka. 


Zatwierdzono układ między delegatem Wy- 
działu krajowego a dyrekcją lwowskiego insty- 
tutu ciemnych względem zwierzchniczego nad- 
zoru, zasadzającego się na prawie Wydziału kra- 
jowego, wglądania w porządek domowy i szkol- 
ny, zwidzania zakładu, przeglądania rachunków 
przychodów i rozchodów i żądania odpowiednich 
sprawozdań. 
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sprawozdanie za ob 1866. nie było ehe. | 
Otóż dopiero w lutym r. b. to sprawozdanie z 
druku wyszło i obejmuje zarazem przegląd upły- 
nionych dziesięciu lat istnienia tego zakładu na- 
nkowego. Z zajmujących szczegółów tego 39 
stronnie w ezwórce obejmującego sprawozdania, 
uważam za stosowne przytoczyć przynajmniej te, 
które nas obehodzić, a w szczególności naszej 
AA poniekąd za drogoskaz posłużyć mo- 
a. (Sprawozdania akademii handlowej w Wie- 
ioii za rok 1866, we Lwowie nie znalazłem). 
Sprawozdawca między innemi tak się wyraża: 
Przy założeniu wyższej szkoły handlowej w Pra- 
dze, żywiło przełożeństwo tamecznego stanu ku- 
pieckiego o frekwentacji w roku pierwszym bar- 
dzo skromne nadzieje, chociaż co do urządzenia 
zakładu wielkie poniosło ofiary, a w celu uzy- 
skania dzielnych sił naukowych usilnych starań 
przyłożyło. Ledwie się jednak nauki rozpoczęły, 
zgłosiło się zbliska i z dala tak wiele młodzieży, 
iż założyciele tego zakładn w tej licznej frekwen- 
tacji najpiękniejszy owoc swych usiłowań znalezli. 
Zakład rozpoezął działania swoje dnia 4. 
października 1856 dla 185 uczniów, której to li- 
czby żaden ówczesny zakład tego rodzajn nie 
dosięgnął. Ten nadzwyczajny ndział był oraz 
najwidoczniejszym dowodem, iż chęć korzysta- 
nia z nastręczonej sposobności nabycia nauk 
istniała, że przez założenie tego zakładu nauko- 
wego rzeczywistej potrzebie zadość się stało, na- 
koniec, że jego organizacja powszechne uznanie 
i zaufanie pozyskała. Za pocieszającą oznakę 
i uwagi godną miarę pożyteczności i wzorowe- 
go urządzenia tego zakładu naukowego uważać 
także można i to, iż frekwencja młodzieży i w 
następnych latach wzrastała : albowiem gdy pier- 
wszy rok liczył 185 uezniów i 7 hospitantów, na- 
stępne lata, prócz roku przeszłego, liczyły w ogó- 
le przeszło 200 uczniów. Z przeglądu przy tem 
sprawozdaniu umieszczonego przekonać się mo- 
na, iż w przeciągu ubiegłych lat łOciu w tym 
zakłądzie 1004 nezniów nauki pobierało, mimo 
że równocześnie podobne zakłady naukowe tak 
w innych prowincjach, jak i w Czechach zapro- 
wadzono, tudzież konkurencja fachowych szkół 
sąsiedniej Saksonii, niemałą liczbę nezniów aka- 
demii w Pradze ujęła. 
Do tej liczby 1004 dostarczyły: Czechy 851 
uczniów (między temi Praga uc Morawa 24, 
Węgry 27, (Galicja 19 (Lwów 6, Kraków 2), 


C. k. namiestnietwo uwiadaniia, iż w sku- 
tek odezwy Wydziałn krajowego dało objaśnie- 
Śnienie urzędom powiatowym, że zajmowanie się 
czynnościami ściągania kosztów leczenia należy 
do zakresu działań władz politycznych. 

C. k. prezydjum zawiadamia, iż Jego e. k. 
apost. Mość najwyższem postanowieniem z dnia 
22. maja r. b. raczył przyjąć do wiadomości 
rozprawy sejmu gal. z I. sesji drugiego perjodu 
sejmowego. 
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Lwów d. 13. lipca. Gazeta Lwowska pisze: 
„Dziennik ruski Słowo podaje w nr. 50 z dnia 
10. b. m. korespondencję z pod Mościsk, dono- 
szącą 0 szczegółach zajść w kilku gminach 
tamtejszej okolicy, które zuiewoliły władze do 
użycia asystencji wojskowej dla uśmierzenia o- 
poru tych gmin przeciw rozporządzeniom pra- 
wuym. Korespondent Stowa przedstawia powo- 
dy nżycia asystencji wojskowej w gminach 
Lacka Wola, Rudniki i Trzeianiee w zupełnie 
fałszywem świetle, utrzymnjąc, jakoby rząd 
„Siłą oręża zaprowadzał autonomię gmin.“ Po- 
nieważ zdanie takie nietylko zupełnie niezgodne 
jest z prawdą, ale wyrzeczone w piśmie publi- 
cznem, łatwo może obałamueić opinię czytelni- 
ków, rzeczy nieświadomych, przeto poezytujemy 
sobie za obowiązek, mylne owe zdanie kore. 
spondenta Słowa sprostować w tem, iż bynaj- 
mniej zamiarem rządu nie jest i być nie może, 
przymusowemi środkami zniewałać ludność wiej- 
ską do wyborów gminnych. W wspomnianych 
wypadkach asystencja wojskowa użyta została 
chwilowo dla uśmierzenia oporu wzmiąnkowa- 
nych gmin przeciw obowiązującym przepisom 
prawnym, wydanym ku utrzymaniu spokojności 
i por ządku. $ 

Powyższe Sprostowanie, umieszczone 'w urzę- 
dowym organie ceg. k. namiestnietwa jest tylko 
świeżym dowodem tego, jak dalece pisma mo- 
skiewskie kłamliwemi doniesieniami swojemi u- 
siłują stosunki krajowe przedstawić w fałszywem 
świetle. Sądzimy jednak, że sprostowanie w 
Gazecie Lwowskiej W podobnym wypadku nie wy- 
staroza, i że odpowiedniej byłoby umieścić je w 
pismie, które rozszerzyło fałszywą wiadomość. 
Jakie są zresztą rezultaty rozsiewanych przez 
pisma moskiewskie pogłosek i popieranych przez 
nie dążuości, o tem można przekonać się z dal- 
szego doniesienia Gazety Lwowskiej, które brzmi: 

„W Borszezowie miano w skutek wyroku 
władzy politycznej podzielić pastwisko pomiędzy 
dwór i gminę, ale ponieważ się gmina opierała, 
ściągnięto wojsko. Gdy się to stało, zbiegli się 
mieszkańcy wsi i rzucili się na wojsko, musia- 
no użyć broni, co oczywiście pociągnęło za so- 
bą smutne skutki. Sześciu włościan, którzy dru- 
gich podmawiali, uwięziono i odstawiono do 
Sniatyna." 


0 00 


Kronika. 


— Składka na dotkniętych powodzią. W admi 
nistracji Gazety Nar. złożyli wczoraj: Wydawcy Gazety- 
Nar. 30 złr., współpracownicy 10 złr., expedjenci 3 zł.; 
filia bankn anglo-anstrjackiego 100 złr. — razem 143 złr. 


— Giełda we Lwowie bedzie otwąrtą dnia 18. 
bm. w południe. Godziny giełdowe naznaczone od go- 
dziny 11. do 1. 


— Banknoty fałszywe. W Słobodzie pod Tłuma- 
czem pewia włościanka, kopiąc w ogrodzie, znalazła 
21 sztnk buknotów jednoreńskowych. Gdy je chciała 
wydać, pokazało się, że były Po 1053 


Niższa Austrja 21, Wyższa RA 14, Tyrol 4, 
Istrja 3, Salzburg, Styrja, Kraina, Karyntja, Bu- 
kowina, Pogranicze wojskowe, Szląsk po 2, Sie- 
dmiogród 1, w ogóle 980 uezniów; 

reszta zaś 24 uczniów przybyła z zagrani- 
cy, a mianowicie: z Prus 5, z Moskwy 4, z Tur- 
cji 3, z Włoch 2, z Serbii, Multan, Hołandji , 
Szwajcarji, Bawarji, Badenu , Anhalt- -Köthen , 
Frankfartu, Hamburgu i z Nubii po Imu. 

Co do stanu rodziców tych uczniów poka- 
zuje się, iż nietylko sami kupcy wartość i po- 
żyteczność tego zakładu uznali, ale że także i 
inne stany synów swoich mu powierzyły. 

Było bowiem synów: kupców 406, fabrykan- 
tów 125, przemysłowców 118, urzędników 18, 
właścicieli ziemskich 76, mieszczan w ogóle 69, 
prywatnych urzędników 67, nauczycieli, prawni- 
ków, lekarzy i innych w ogóle 62, artystów 4, 
właścicieli kopalń 4 itd. 

Co do religii było katolików 654, 
329, protestantów 16, szyzmatyków 5 

Po tym statystycznym wykazie następują 
wywody nauk przygotowawczych z jakich się 
uczniowie na wstępie wykazali. Do przyjęcia nie 
wymagano pewnych lat, lecz tylko dowodów u- 
kończonej niższej szkoły realnej lub niższego gi- 
muazjnm ; miano bowiem na uwadze, iż warun: 
ki, które się do pewnego stopnia dojrzałości u- 
mysłowej odnoszą, większej dostarczają pewno- 
śei co do jednostajneg.» wykształcenia naukowe- 
wego uczniów, niż wiek pewny, zgóry OZnaczo- 
ny. W ogóle jednak przekroczyli uczniowie do 
I. klasy następujący z małemi wyjątkami rok 14. 

Większość młodzieży przygotowywała się w 
szkołach realnyehb, bo z całej samy 1004, wy- 
szło 654 ze Szkół realnych, a w szczególności : 
590 ukończyło niższą szkołę realną, 36šciu u- 
kończyło I; 16 II, a 11 HI. klasę wyższej 
szkoły realnej. Gimnazja także znacznego do- 
starczyły zastępu, bo 201 uczniów, z których 157 
niższe gimnazjum, 23 I., 13 Il., 5 III, a 3 na- 
wet IV. klasę wyższego gimnazjum ukończyło ; 
dlatego też tym ostatnim równie jak uczniom na 
odpowiednim stopniu wyższej szkoły realnej bẹ- 
dącym, PT poddać się egzaminowi wstę- 
pnemu do II. roku czyli średniej klasy. wł 
ło także 104 uczniów z zakładów prywatnych, 
tak humanistycznych jak realnych. Prócz ty ch 
przestąpiło ze szkół przemysłowych 10, z innych 
krajowych szkół handlowych 4, z szkół handlo- 


żydów 
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AW WAZA ZZ ZZ A 

Zgubione kosztowności. Temi dniami zgubiono 
w Lubieniu branzoletke, wysądzaną perłami i turkusa- 
mi, w wartości 40 złr., a we Lwowie szpinke złotą, 
czarno emaliowang , z dciu rąutami, wartości także 


! 40 złr. W. a 


— Szkody na kolei galicyjskiej Karola Łudwi- 
ka, przez wylew wód poczynione, s8 nąstępujące po- 
dług sprawozdań, do wczoraj zraną nądeSzłych : 

1) Pod mostem z tej Strony stacji Mościska ząwa- 
lił sie jeden filar. Przez most jechąć nie możną ; miał 
być jednak do wczoraj wieczór prowizorycznie napra- 
wiony, tąk że od dziś dnia pociągi osobowe, które obe- 
cnie szły tylko do Sądowej Wiszni, bedą mogły posuwać 
się do Mościsk, w razie, jeżeli nowa jaka przeszko- 
da nie zajdzie. 

2) Most sklepiony o 5 sążniach światła pod La- 
cka Wolą między Mościskami a Medyką po cześci za- 
walony, jest nie do przebycia. 

3) Most między domkiem straźniczym nr. 253 i 252 
na przestrzeni między Medyka a Przemyślem jest mo- 
cno podmiulony, i w skutek tego nie do przebycia. 

4) Most między domkiem strażniczym 252 i 251 
na przestrzeni Medyka Przemyśl całkiem zawalony. 

5) Most na Sanie pod Przemyślem konstrukcji że- 
ląznej jest tak dalece uszkodzony, iż przebyć go nie 
można. Rozmiar szkody nie jest tu jeszcze dokładnie 
wiadomy. 

6) Prowizoryczne dwa mosty na rzeczce Mleczka, 
pod Przeworskiem, są tak podmulone, iż nie możną ich 
przebyć. 

4) Most ną Wisłoce pod Debica ucierpiał przez to, 
że filąar środkowy, a mianowicie drugi od strony Tara 
nową został podmulony, i wywrócił się, w skutek 
czego Spoczywające na nim dwa pola mos'owe, kon- 
strukcji żelaznej, usnnęły sie w wodę. 

8) Pod mostem ną Biąle miedzy Tarnowem a Bo- 
gumiłowicami zapadł się filąr środkowy o 6 cali i 
pochylił o 6 cali; przeto nie jest do przebycia. 

9) Prócz tego kolej w kilku miejscach między Lwo- 
wem a Debicą przy usunięciu sie nasypów jest uszko- 
dzoną; sa to jednak szkody mniej wążne, ponieważ 
naprawa ich może być uskutecznioną w jak najkrót- 
szym czasie. 


— Przemyśl 11. w nocy. (Powód:,) Od wtorku za- 
trzymany tu przez wodę, używam tego czasu by wam 
przesłać obraz okropnego zniszczenia, ną które mimo 
woli dwa dni patrze. Do Przemyśla przyjechałem 
ostątnią lokomotywą, którą we środe od strony Kra- 
kowa przebyła; most tutejszy, całą przestrzeń kolei 
przez deszeze dwudniowe bez przerwy, rozmiękły do 
tego stopnia, że w niektórych miejscąch już wtedy na- 
Bypy z obu stron szyn znacznie się pousuwały a pra- 
wie wszędzie zarysowały; dojeżdżając do Przemyśla 
widziałem już z daleka jakby wielkie jezioro, z które- 
go tu i owdzie pojedyncze drzewa i domki mniej lub 
więcej Się wznosiły. Przez most Żelazny już z obawą 
przejechaliśmy, gdyż jąk miejscowi twierdzili , wodą 
doszła do wysokości największej, to jest tej jaką mia- 
ła w roku 1845, w parę godzin podniosła się jeszcze o 
2 stopy, i przy bardzo silaym wietrze wschoduim, 
niosła całe drzewa, belki, stogi i kopy siana, płoty, 
najrozmaitsze przedmioty gospodarskie, pługi, wozy, 
tąrcice a nareszcie chałupy; już w Przemyślu przed mo- 
jemi oczyma spłukała i poniosła woda kilka domków 
z Zasania. Wszystko to przechodzić musiąło pod mo- 
sty oba, to jest wozowy i kolejowy, rozbijając się o fi- 
lary; most drewniany trząsł się jąk w febrze, żelazny 
zaś stał niewzruszenie, chociaż majac niespełna 15 ca- 
li do wody, przy bąłwanach pietrzących się do strasz- 
nej wysokości, narążony był na rozbicie. Ten stan wody 
trwał do wieczora we środę to jest dziś, z tą różnicą, 
że wiątr się zmniejszył i woda przestała przybywać. 

Około 8 wieczór zaczeła woda urywąć po kawałku 
(licząc od lądowego filara) od strony miasta drugi z 
porządku filar pod mostem żelaznym, o 1. zaś w nocy 
pierwszy filar został podrcyty i porwany, w skutek 
BPE część CEJ OZ Z Sa nyu łoskotem, 
wych w Peis 2 w Lipsku 1, z akademij w woj- 
skowych 2, a 22 przygotowywało sie w zakła- 
dach zagranicznych. 

Na mylnej podstawie oparte przygotowanie 
przynieśli ci, którzy po rozpoczętej już prakty- 
ce kupieckiej, do tego zakładu naukowego prze- 
szli. Było ich jeduak tylko 24, z których nie- 
którzy 3, 4, 5, a nawet 6 lat w praktyce uroni- 


| li. Doświadczenie stwierdziło, jak szkodliwą jest 


praktyka, gdy nauki teoretyczne poprzedza. Od- 
wrotny.porządek jest właściwy : albowiem wten- 
czas nauki specjalne wiążą się bezpośrednio z 
poprzedzającemi je ogólnemi naukami, duch mło- 
dzieńczy bardziej jest wtedy usposobiony pod- 
dać się koniecznej karności szkolnej, posiada 
jeszcze ową elastyczność i żywą bierność, która 
mu tak prace pisemne, jak pojmowanie i. zatrzy - 
manie w pamięci wykładów, wielce nłatwia. 
Przy tej sposobności O lradza sprawozdawca mło- 


dzieży zajmować się podczas nauk praktyką, 


jeżeli bowiem uezeń chce z nauk odnieść korzy- 
gei, powinien się takowym wyłącznie i niepo- 
dzielnie oddawać, 

Mała liczba uczniów, którzy służbę prakty- 
czną z naukami szkolnemi połączyć usiłowali, 
wkrótce niedogodność tej korabinaeji pojęli, i 
albo nauki, albo praktykę porzucili. Najwię- 
kszą korzyść odnoszą ci, którzy cały trzechletni 
kurs odbędą ; dlatego też nie powinni rodzice, 
przedwcześnie synom swoim potrzebnych środ. 
ków do nkończenia całego okresa nauk odma 
wiać, albo przynajmniej zakładu nie robić odpo- 
wiedziałnym, za niedojrzałe owoce, które ich 
niecierpliwość przed czagem zerwała. Tej oko- 
liczności ks 6 wj należy, żn tylko cokolwiek 
więcej jak 61%, ogólnej liczby uczniów z Świa- 
dectwem całkowicie ukończonych nauk zakład 
opuściło, aby w praktycznym zawodzie takową 

spożytkować. 

Dotychczasowi abiturjenci z małemi wyjątkami 
otrzymali zaraz po ukończeniu nauk w znakomitych 
domach miejsce i płacę, gdyż im powierzyć mo- 
žna było służbę, wykszt®%i ìn ich odpowiednią, 
i zakres tak zwanego praktykanta ` przechodzą- 
cą, a nawet w razie, gdy się niektórzy poddali 
warunkowi „poprzedniego praktykowania czyli 
wyuczenia się, udowodnili wkrótce, iż nauki wię- 
cej znaczą niż rutyna, tudzież iż do czegoś le- 
pszego jak do robót praktykanta z korzyścią 
pryncypałów mogli być użytemi. (D.n.) 


al 


T EE ZE CE AE w nnn REC N CH 


głuszącym szum wody, runęła na dno rzeki, wisząc 
tylko jednym rogiem na filarze lądowym; drugi zaś, 
wprzód nadrujnowany filar stoijeszcze do chwili kiedy to 
piszę. Woda o 10. rano we czwartek opadła o 7 stóp i 
wiatr ucichł zupełnie, pomimo to na całej zalanej 
przestrzeni kilkumilowej (jak z baszty zamkowej uwa- 
żałem, nie znać prawie jeszcze tej różnicy) uwidocznia 
się ona więcej na nadbrzeżnych murowanych budyn- 
kach, gdzie już jest niżej okien. Cieszyć się jednak tem 
nie można, gdyż od południą deszcz na nowo leje co- 
raz większy, tak że przez rynsztoki miejskie trudno 
przestąpić, a telegram nadeszły od Dynowa dziś rąuo, 
donosi, że tam deszcz lał ciągle, i że San coraz bar- 
dziej rośnie, prawdopodobnie więc jutro będzie wodą 
jeszcze większa tutaj, niż byłą wczoraj rano, i wątpić 
wypada, czy most wozowy tę nową wytrzyma próbę, a 
wtedy byłby Przemyśl odcięty z obu stron od miast 
głównych. W Jarosławiu most już woda zerwąłą, jak 
dziś pewna tu dosBzłą wiadomość, 
moście w Radymnie. Jakie z tego wylewu dla całej 
Galicji wynikną szkody, myśl obliczać się wzdryga, pa- 
trząc ną spustoszenie już na jednym tylko punkcie — 
w Przemyślu. Nietyłko niżej położone domki i cha- 
łupy najbiedniejszej klasy ludności zarobkującej, albo 
woda zupełnie zabrała, albo sa tak zniszczone, że dłu- 
gi czas zamieszkanemi być nie moga, — ale w wię- 
kszych i wyżej położonych murowanych domach na 3 
i wiecej stóp stała woda, niszcząc wszystkie sprzęty i 
zapasy domowego dobytku — między innemi kilka po- 
mieszkań urzędników kolei, a nawet magazyny nowego 
młyna parowego. — lie ludzi utoneło, tego dotąd do- 
kładnie sie nie dowiedziałem, x bajek pisać nie chcę; 
rozumie się samo przez się, że o ruchu kolejowym mo- 
wy być nie może, i Przy nadludzkich wysileniąch, 
choćby się pogoda ustaliła, przed upływem dni naj- 
mniej 10. 


Lament poszkodowanych, strach i nedza uboższych 
nie da się opisać, — magistrat używa wszelkich środ- 
ków, jakie mu stoja do dyspozycji, by iść w pomoc 
zągrożonym, oraz utrzymać porządek; lecz i tu przy- 
chodzi na myśl dawny zwyczaj, praktykowany po na- 
szych miastach przed zaprowadzeniem straży pompie- 
rów, że przy każdym pożarze Sikawki były popsute, 
potem jak najspieszniej restaurowane, by do drugiego 
pożaru stojąc nierusząne, „miały czas pordzewieć i po- 
śniedzieć, a przez to stać Się Znowu nieużytecznemi. — 
Przy takiej rzece, jak San, znanej Przemyśląnom z czę- 
stych i znacznych wylewów, Sądzę, że powinnoby być 
jeżeli nie kilkanaście, to przynajmniej kilka dużych 
łodzi, zwanych tu krypami, ula ratowania w potrzebie 
zagrożonych, i przypuszczam nawet, że miasto, uznając 
potrzebę tychże, postara się o nie, — lecz obecnie ich 
niema, przeto taż i wszelką pomoc skuteczna, bardzo 
jest na razie utrudniona, 


Piątek godz. 7ma rano. Przez noe woda, pomi- 
mo nieprzestannego deszczu, zaczęła opadać; teraz zaś 
wracam oq mostu, gdzie twierdzą, że się juź znowu 
zaczyna podnosić, — filar, naruszony pod mostem ko- 
lejowym , stoi dotąd. Smutny widok przedstawiają bu- 
dynki, z których woda ustąpiła, — przed kląsztorem 
Benedyktynek mur, okolający dziedziniee od strony 
brzegu, leży jakby zbombardowany w masąch nie- 
kształtnych, rozmiękły i zwąlony; ze wszystkich ła- 
zienek sąnowych niemą i znaku; gościńce zmulone i 
rozmiękłe we wszystkich kierunkach. Wyobraźcie sobie 
do tego ludzi zrozpaczonych, bojąeych sie jeszcze po» 
wtórzenia, kląsę najniższą bez dachu, suchej odzieży i 
bez chleba, na ulicy z rodzinami, a będziecie mieli obraz 
wierny choć słaby tutejszego stąnu rzeczy. Nie mogę 
zakończyć, by nie wspomnieć z szczerem Uznąniem 
O najgorliwiej rozwiniętej, skutecznej i spreżystej dzia- 
łalności konsystującego tu batalionu strzelców nr. 30, 
który zachęcany przez swego dowódzcę, nie ustawał w 
niesieniu pomocy, ratując, eo można było ratować, — 
na prawdziwe zaś uwielbienie ząsługuje 'nsilność i od- 
waga kapitana p. Juliusza Klementa, który na małem ry- 
backiem czółenku, z dwoma żołnierzami, z prawdziwem 


narażeniem Życia dobijał sie przeciw pradowi wody do: 


najbardziej zagrożonych mieszkąń, i ratował, gdzieztyl- 
ko podołał. Na równe uznanie zasługuje uczeń mej 
klasy gimnazjum tutejszego, Piotr Gisowski, który nie 
tylko niezmordowanie w podobny sposób się narażął, 
ale z swej szczupłej zapewne kasy płacił czółno i po- 
mocników, oraz p. Krauss, urzędnik kolei galic., jak 
również wiele serca i sprężystości okązali zatrudnieni 
przy kolei maszyniści, między którymi osobliwie Miil- 
ler, Scholtz i Kuuerth pracując bez wytchnienia w tym 
samym kierunku, wyrątowali 80 ludzi, a rodziny dzie- 
lac gorzko zapracowany kawałek chleba, z całą ewan- 
gieliczną miłością, potwierdziły ma nowo to, że klasa 
pracująca wszędzie i zawsze sercem się odznącza. — 
Na dziś mic więcej — dalsze wiadomości później. 


— Z Medyki dnia 13. lipca. (Powódź), D. 10. bm. 
w nocy wystąpił Wiar i San gwałtownie i woda do- 
sięgła do takiej wysokości, jakiej nikt nie pamięta. Od 
Medyki z wału kolejowego można było obaczyć, jak 
pływały w wodzie wioski: Krówniki, Hureczko, Hurko, 
całe obszary dworskie Medyki i pół wsi, dalej Torki, 
Buców, Pozdziacz, Nakło, Sośnica aż pod Radymno w 
rozległości kilku mil. Co tylko było na pniu, to 
zmulone, jakhy włosy wypomadował, Koniczyna, sia- 
no, płoty, mosty, domy i t. d. poszły z wodą. Bydła 
wiele potopiło się — o utopieniu ludzi nie słychąć nie 
jeszcze. Do tego wylała rzeczką Wisznia od Mościsk 
i napełniła znowu kanał między Małnowem, Stgrzawą, 
Kalnikowem i t. d. tak wysoko i gwałtownie, że było 
widać źwierciadło wody aż pod Jarosłą4w i dalej, 


3. 
Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


to samo mówią o. 


„cały dłag 
indemnizącyjny z 
rozliczeniem kapi- 
tału 30,555 381 złr. 
76 c. Wypłaconego 


GAZETA NARODOWA z dnia 14. Lipca 1867. 


Szkody ogromne we dworach hureckim, medyckim, 
stubieńskim i td., bo całe zasiewy zniweczone, siana 
zabrąne kopicami, mosty zrujnowane, drogi poprzery- 
wane i ani myśleć o żniwach, bo żyto do pół ledwo doj- 
rząło, 4 pszenica miałą ziarno mleczne, resztą zboża 
ledwo w kłosy wysypana. Poszły i rzepaki, chmielar- 
nie i ziemniaki, kapusty, z wodą albo pod muł. Nawet 
droga kolejowa zepsuta od Przemyślą aż do Sądowej 
Wiszni. W Przemyślu przewyższyła woda filary mostu 
kolejowego i zerwała cześć mostu żelaznego, i to koło 
brzegu miasta — resztą mostu ocalała. Ale owe kanały 
i mostki na kolei między Przemyślem i Wisznią tak 
zrujnowane i zwalone, że trzeba dłuższego czasu, aby 
były zupełnie nowo wybudowane. Sam wał kolejowy, ng- 
siąkły woda deszczowa, pousuwął się tak, źe tylko na 
Szyny pozostałą ziemia w środku. Gościniec publiczny 
spłukany i mosty popsute, gdzie wodą przezeń płynęła. 
Jeżeli koleją nie można jechąć, to trudno i gościńcem, 
Do Medyki dojedziesz, ale ztąd popsute gościńce, bo 
woda wierzby niektóre przy drodze przykrywała. Na 
Wiarze ocalały mosty, tak kolejowy jaki na gościńcu. 
Niemą nadziei żadnej, aby dwory i wsie mogły wyżyć 
w tym roku, a o zasiewąch w jesieni ant myśleć, a ile 
ludzi wywrze ma epidemie, które się wywiążą przez 
wilgoć w zalanych domach, dworąch! Szkody więc 
milionowe w naszych stronach — i co to będzie dalej, 
kiedy znowu leje jak z rynny? 


Stryj, 12. lipca. (Powódź, morderstwo), Od trzech dni 
żadnych gazet mie dostajemy; komunikacja między 
Stryjem a Samborem, Żurawnem, Skolem, Stanisławo- 
wem przerwana ; nagła powódź pozrywała mosty na 
Doiestrze, Stryju, Swicy i Łomnicy. Dzisiaj w nocy 
zerwała woda most w Rozwądowie na Dniestrze. C. k. 
urząd drogowy zajał sie przywróceniem komunikacji 
ze Lwowem. Komunikacja od Bortnik ze lwowsko- 
czerniowiecką koleją żelazną przez Żurawno do Stryja 
nie tąk prędko nąstąpi, ponieważ wylew Dniestru bar- 
dzo powoli opada; na paszach ŻZydączowskich utopiło 
się 150 wołów, dwóch pastuchów i jeden szafarz, a je- 
den sie wyrątował. 


Na rogątce za krechowiecką karczmą w nocy Z 
dnia 10. na 11. t. m. zamordowano pachciarza rogatki, 
Mordka Heine, i zabrano 700 złr., a resztę domowników 
powiązano. 


Targu u nas nie było. 


— Od Wisłoka dnia 9. lipca. (Piękny czyn kapłana.) 
Kiedy Tygodnikiem miedzielnym zachęciliście nas wie- 
śniąków do czytania, nie dziwcie się więc, Że i gazetę 
waszą ochotą nas zbiera przeglądać. Owóż temi dniami 
znależliśmy w niej wspomnienie pośmiertne dla naszego 
pieodżałowanego śp. księdza Jędrzeja Ujejskiego, ka- 
,poniką i proboszcza w Krościenku wyżnem. Był tò pa- 
sterz w całem znaczeniu tego słowa, i słowem i czy- 
nem nas nauczał, bo od lat 35ciu, kiedy szkółki w 
kraju naszym połiczyć można było na palcach, on ją u 
nas zaprowądaił, codzień do niej uczęszczał, dobrze u- 
czące dzieci do wyższych szkół posełał, a w kościele 
takie porządki zaprowadził, Że nasza wiejska świąty- 
nia i w waszem mieście nie byłaby najuboższą. Gdyśmy 
tego czcigodnego męża stracili, widocznie chciał Bóg 
miłosierny z% naszą miłość ku pasterzowi naszemu in- 
nym, chociaż młodym, ale rozumem i sercem dojrząłym 
wynagrodzić. Oto dotychczasowy wikary, ksiądz Woj- 
ciech Szczygieł, mianowany został administratorem 
kościoła naszego, a jaki to jest człowiek, posłuchajcie. 

Na dniu 29. czerwca br. gdy po mieszporach zgro- 
madzeni parafianie wracali do domu, A przez wysoką łą- 
we na rzece Wisłoku, ktora podówczas bardzo wezbra- 
ła była, szli ludzie, kobieta jedna z dzieckiem liletniem 
idąca, nie wzięła go za rękę, dziecko spadło z ławy, a 
bałwany wody porwały je. Ojciec dziecka, Tomasz 
Pudło, spostrzegłszy już za późno, rzuca siena ratunek 
dziecka, lecz i jego rozpasany żywioł porywa. W zna- 
cznej odległości stojący ksiądz Wojciech Szczygieł 
wzywa lud do ratowania ojca przynajmniej, kiedy 
dziecka już widać nie było; nadaremnie woła o pomoc, 
nie: było poczciwej i odważnej duszy. To widząc 
ksiądz Szezygieł, w całem Swoim ubraniu, nie mając 
nawet czasu do zdjęcią obuwia, rzuca się do wody i 
chwyta tonacego. Wkrótce jednak dźwigając cieżąr, z 
wezbraną wodą pasując się i sm zaledwo Życia swego 
nie stracił, aż się nareszcie znalazł jeden poczciwy 
człowiek, Jan Podkuł, który mu przyszedł w pomoc! 
Taki czyn naszego nieocenionego kapłana, powinienby 
dójść do powszechnej wiadomości, i dlatego o tę ła- 
ske prosi na wezwanie całej gminy wdzieczny parafianin. 

Jozek od Wisłoka. 


— Na pogorzelców wsi Daliby w Czortkowskiem 
złożyli: Way Franciszek Torosiewicz 10 złr., Wny 
Włodzimierz Morawski 10 złr., Wny Emil Torosiewicz 
5 złr., Wna Starzeńska z Zadarowa 10 złr., Way Jan 
Ziembowicz 10 złr., Wna Marja Wiśniowska 5 złr. i 
korzec zboża, Wny Ant. Donigiewicz 10złr. i 10 debów, 
Wny Zenon Lewicki 2 złr., ks. proboszcz gr. kat. w 
Hubinie 1 zł., JW. Mikołaj br. Romaszkan 39 złr., 
Wys. Wydział krajowy nadesłał 300 złr., Wny Antoni 
Bołoz Antoniewicz 20 złr., 50 dębów materjałowych 
i 50 fur precia, ks. proboszcz gr. kat. w Trybuchowcach 
2) kr., ks. proboszcz gr. kat. w Żubrzeu 20 kr, Wny 
Feliks Krukowiecki 2 złr., Wny Józef Matczyński ko- 
rzec żyta, NN. 1 zł., NN. 1 złr., Wny Mieczysław 
Malczewski 5 złe., Wny Józef Krzysztofowicz 5 złr., 
Wny Leon Suchodolski 5 złr., Wny Józef Rowadowski 
5 złr., Wny Włądysłąw Ochocki 5 złr., Wny Oktaw 
Orłowski 2 korce zboża, dwór w Potoczyskach 1 złr. 20 
kr., D.4zł., dwór w Koląnkach 5 złr, Wpy Wład. Przy- 


czeniem kapitałn zir. 
30,104.699 c. 84 wy- 
płaconego ża znie- 
Sienie cieżarów lau- 
damialnych w obli- 
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bysławski 5 złr., Wny Franciszek Autler 15 dębów ma- 


terjałowych, Wny Juliusz Kozicki 5 złr., Wny Jakubo- 
wicz z Dobrowód 5 złr., Wny Romuald Morawski dwa 
korce zboża, dr. Lówenthal 3 złr., dwór w Baryszu 10 
fur precia, A. K. z Jezierzan 1 złr., dwór w Złotym 
Potoku I złr., konwent WW. 00. dominikanów w Po- 
toku 2 zir., dwór w Snpowidowie 1 złr., Wny dzierżawca 
z Korniową 2 złr., dwór w Luce nad Dniestrem 3 złr., 
Za co dawcom w imieniu nieszczęśliwych 'pogorzeleów 
składam dzięki. — Duliby dnia 11. lipca 1867. 
Witołd Wolański, naczelnik gminy. 


Brody dnia 12. lipca. (Rady powiatowe, Stan uro- 
dzajów. Towarzystwa asekuracyjne), 


z 


Zdarzają się czasami mężowie, nie biorący udziału ` 


w publicznem życiu, chociaż są obdarzeni wyższemi przy- 
miotami od zwykłych ludzi. W zakresie ich życia pry- 
watnego dostrzedz się daje, że maja zdrowe pojęcia, 
gruntowne zasądy — są przytem umiarkowani i postę- 
powi, We własnych interesąch akuratai, w przyjętych 
na sie zobowiazaniąch słowni, dla swych podwładnych 
łagodni i dyskretni, słowem, *w całem ich życiu pry- 
watnemu nietylko że się nie da nic zgoła zarzucić, ale 
nadto mają tę wyższość, że obok powyższych przymio- 
tów własna pracą, staraniem i nabytemi wiądomościa- 
mi, zdobyli sobie dzisiejsza pozycję w społeczeństwie. 
Jest zatem obowiązkiem współobywateli, zachęcić taką 
osobistość do życia publicznego, bo maż włąsności po- 
dobnych, daje dostateczna rękojmie, że równie i w Ży- 
ciu publicznem, potrafi wywiązać się zaszczytnie z wło- 
żonego nań obowiazku obywatelskiego. 

Teraz przy wyborach do rad powiatowych będzie 
porą najodpowiedniejsza, wydobywać z ukrycia takie 
charaktery. Wszystkie wspomnione ich włąsności i przy- 


| mioty, na widokręgu życia publicznego nabierą dopie- 


ro znaczenia i wartości, a porwani raz prądem życią 
publicznego, stać się one mogą nawet zpakomitościami 
krajowemi. 

Rady powiatowe bedą miały w pierwszych latach 
istnienia swego, trudne zadanie do spełnienia, dlatego 
niemało zastanowić się potrzeba nad wyborem tych, 
którzy mają tą nawą naszą kierować. Kto zdoła te- 
mu trudnemu zadaniu szczęśliwie wywiązać się, zasłuży 
się dobrze krajowi. 

Stronnictwo nieprzychylne sprawie narodowej, czyli 
wichrzyciele społecznego porządku, poczęli szczerze u 
nas pracować nad swojem zadaniem, Ztąd naraz pow- 
stają ze wszech stron różne niesłuszne domagania się, 
komunistyczne dążności, opór, najścia cudzej własno- 
Ści; a nawet osobiste sięgania, i to nietylko między 
gminami a dworem, ale nawet między księżami a gmi- 
na — to znowu między księdzem a urzędem gromadz- 
kim i t. d. Zadaniem tych wichrzycieli jest, całe spo- 
łeczeństwo wprowadzić w zamęt i podburzyć jedo osta- 
tecznej namiętności. 

Obok takich nieprzyjażnych żywiołów — powinny 
dwory oględnie i z tąktem postępywać, ażeby ile mo- 
żności nie dać rozszerzać się nieustannie podkładanemu 
pożarowi. 

Jeden z tutejszych obywateli zrobił co do postepy- 
wania dworów bardzo trafna uwagę, którą moźną z po- 
żytkiem wszędzie zastósować: 

„Aby uniknąć nieporozumień, które bądź wypadko- 
wo, bądź przez przewrotne tłumaczenie ludzi złej woli 
zajść mogą między dworem a gminą, byłoby do życze- 
nią, aby gmina swe żądania, jakie ma do dworu, wnio- 
słą na piśmie. Dwór bedzie mógł rozważyć, zastano- 
wić się nad wniesieniem, i odpowie gminie znowu pi- 
semnie.” 

W ten sposób może się nie jednemu złemu zapo- 
biedz. 

Okolica tutejsza cieszyła się pięknym urodzajem, 
ale nieustanne słoty przebierać miarę. Łąki po najwie- 
szej części pod wodami, siana gniją albo w kopieach 
albo na pokosach, Koniczyna i pasze Ba pół popaute, 
nie podobna uprzątnąć, zboża zaczynaja sie wykłądać, 
a kartofie przy nizinach wymokły. Jeżeli wkrótce nie 
ustali się pogodą, gospodarze poniosa bardzo wielkie 
szkody. 

Między popalonemi domami w Brodach, bedzie ną 
przedmieściu przeszło 400, które nie były w stanie 0- 
przeć sie pożarowi i runeły w gruzy, które tak ząsy- 
pały plące, że właściciel byłby w kłopocie, gdyby mu 
kazano odszukać miejsce, gdzie stał jego domek. Naj- 
więcej zostąło dotkniete towarzystwo tryesteńskie, lecz 
jakoś ono sobie radzi, chociaż pełno płaczu i narze- 
kań. Inaczej zupełnie wywiązało się ze swego ządąnia 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, tj. krakowskie. 
Brody uczuły dopiero różnicę — i jaką ma wyższość 
ostatnie nad pierwszem. Tryesteńskie straci tu na zą- 
wsze swoją popularność, lecz życzymy mu serdecznie, 
aby jej n nas wiecej nie potrzebowało. 


(W. P.) Z Podola. (Nekrolog). Zbyt wcześnie dla 
kraju, rodziny i przyjaciół zgasł w 49tym roku ś. p. 
Henryk baron Heydel dnia 6. lipca w swoim majątku, 
Romaszówce. Kto kiedy był w tych stronach Podola, 
nie pominął pewnie słynnego z gościnności domu w 
Romaszówce — nie była tam uprzejmość chwilowa dlą 
jednych z wiekszem wyszczególnieniem, a dlą drugich z 
z mniejszem, lecz ząwsze serdeczny w przyjeciu, ka- 
żdemu umiał uprzyjemnić pobyt w swoim domu. W 
niedąwno upłynionym czasie nieszczędził środków, ca- 
łem sercem oddany był sprawie publicznej, 4 ną usługi 
sąsiadów zawsze gotów; przystępny dla potrzebują- 
cych jego pomocy, nigdy nie usunal sięj od jakichkol- 
wiek składek dla cierpiącej ludzkości — jednem sło- 
wem, umiał żyć dla swoich i dlą ogółu, a nie łatwe to 
ządamie. — Ubolewać tylko przychodzi, że żywot ś. p. 
Henryka tak pożytecznie był spędzony), tylko tak 


3. przy całym dłu- 
gu  indemnizącyjnym 
zmniejszenie o 

4 pomnożenie dłu- 


gu krajowego galicyj- 
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. 2 ,300.069 złr. 50 ce. 


krótkim. Pomimo ulewnej słoty dnią 9. lipca b. r. 
zjechali się obywatele bardzo licznie z Czortkowskiego 
i kilku sąsiednich obwodów. Włościanie przybyli w 
komplecie, bo z żonami i z dziećmi z majątku śp. Hen- 
ryka o kilka mii położonego, i bractwa z kilkunastu 
wsi okolicznych pospieszyły, by obecnością na pogrze- 
bie uczcić zasługi śp. Henryka, Duchowieństwo obu o- 
brządków zaproszone i z własnego popędu, licznie sie 
zebrało dla oddania ostatniej posługi, a dziekan z Bu- 
czącza ks. Andruszewski , wymownemi słowy oddał 
sprawiedliwe ocenienie wysokich cnót $. p. Henryka. I 
ja poświecam te kilka słów twemu wspomnieniu $. p. 
Henryku, wiem, że pamięć twoja długo żyć bedzie na 
Podolu, bez tego nie wiem, kto nam Ciebie zdoła zastą- 
pić. Pokój duszy Twej szlachetnej — i obyś miał wie- 
lu zą Twoim przykładem postepujących.... 


—: 


Podziękowanie. 


Gdy okropne nieszczęście dnia lb. maja b. r. 
wieś Duliby nawiedziło; jeszcze okropniejszę nasłępstwo. 
rozpacz ogarnęła wszystaich dotkniętych niedolą; bez 
dachu, odzienia, dobytku, bez nadziei jutra, w nie- 
pewności co dalej począć. 


Opatrzność czuwała i czuwa widocznie nad cier- 
piącemi, a uosobniła się w naszym dziedzicu i na- 
czelnika gminy Wgo Witolda Wolańskiego, któren o- 
prócz bezustannego niesienia pomocy osobistej, pomi- 
mo swego cierpiącego stanu zdrowia, niezmordowanie 
nad zbieraniem składek od łaskawych dobroczyńców 
dla nas pogorzelców pracuje, żadnej okazji pomnoże- 
nin datków nie pomija, zaś zebrane, nie zważając na 
słabowite zdrowie, całemi dniami, do pierwszej, czesto 
i późniejszej godziny w nocy, pomiędzy potrzebnych 
rozdziela. 

Owoce tych niezmordowanych trudów i tego po- 
święcenia się—są chaty prawie na ukończeniu, a w 
miejscu, gdzie niedawno były gruzy, stoją dziś piekne 
i nowe chaty. 

Każden, co zna biedę naszą, wie, iż bez niezwy- 
kłej pomocy uiepodobnem jest, w tak krótkim czasie 
pam biednym wieśoiakom się poonieść. 


Dlą tego oceniając tak wielką zasługę, niesiemy Ci 
szlachetny i zacny mężu to publiczne wyrażenie wdzie- 
czności, i aby Cię Bóg zawsze w zdrowiui pomyślności 
jak najdłuższe lata dla dla cierpiącej ludzkości za- 
chował. 


Przyjm szlachetny Panie! to nasze szczere, z głębi 
sercą pochodzące podziękowanie bo trudno byśmy byli 
kiedy w stanie, choć w części odwdzięczyć Ci tyle do- 
znanych dobrodziejstw. 

W ogóle naostatek składamy podziękowanie wszy- 
stkim łaskawcom, którzy się darami do ulżenia naszej 
biedny przyczynili; jakoteż i przew. ks. kanon. Kali- 
niewiczowi w Jazłowcu, który oprócz zebranych skła- 
dck, osobiście znacznemi dary obdarzył i obdarza po- 
gorzelców. — Duliby dnia 10. lipca. 


Jędrzej Blicharski, zastępca naczelnika; Kazimierz Sam- 
borski, Marcin Kulczyk, Tomasz Blicharski, Jan Mroczko, Mi- 
chał Blicharski, Kazimierz Dębicki, Jan Bielak, Jędrzej Cy- 
guńczuk, Mateusz Chwałek, Tomasz Chwałek, radni; z gminy: 
Szymon Radomski, Stefan Kogut, Feliks Oszust, Błażko Cy- 
gańczuk, Marcin Kowalczuk, nieumiejących pisać podpisał 
Kazimierz Kuryjański, pisąrz gminny. 
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Jaslo 13. lipca. Wodana Sanie opadła o 3 sto- 
py. Z przeciwległym brzegiem komunikacja niemo- 
żebna inaczej, jak tylko krypami, z których wła- 
śnie 3 ludzi utonęło. Zarządzono wszystkie mo- 
żebne kroki, aby niezabawem otworzyć bezpie- 
czną komnnikację. (Telegram ten widocznie nie 
tyczy się albo Jasła albo Sanu; p. r.) 


Ropezyce d. 18. lipca. Poczta, dla prze- 
rwy w komunikacjach zatrzymana w Sędziszowie, 
przebyła dziś Ropczyce. Komunikację między 
Ropezycami a Sędziszowem przywrócono na ra- 
zie drogą prywatną na Borek. 


Tarnów d. 13. lipca. Dnia 10. bm. Duna- 
jec, Biała i Wisłoka wystąpiły z brzegów i za- 
lały przyległe miejscowości. Zboża zniszczone. 
Nędza wielka. Komunikacje zerwane. Pomoc 
dana wedle możności. 


Stanislawów 14. lipca 12 godz. w połn- 
dnie. Pod Haliczem wystapił Dniestr zeszłej 
nocy. Woda 12 stóp nad zero. Powódź wzma- 
ga się. 


stwa ustawa z 24, kwietnia 1866 dozwolo- 
na, ponieważ na te pożyczkę do końca 
1866 roku jeszcze żadne wpłaty nie 'zostąły 
uiszczone, Z tego powodu w wykazie z 
drugiego półrocza r. 1866. kontrasygno- 


523,556.424 złr. 70 


c, 


za zniesienie cię- gacjah indmizacyjn. 

Ze sprawozdania komisji do kontroli | żarów laudemial- 4, dług krajowy 
długu państwa, dołączonego do Gazety | nych w obligacjach galicyjski, a miano- 
Wied. wyjmujemy wykaz stanu długu pan- | indemnizscyjnych 525,856.494 złr. 20 c, | wicie obligacje, wy- 


stwa z końcem grudnia 1866: 


Podług wykazu.sdpugiego półrocza 
zarok 1865 wynosił z końcem tegoż roku 
na 5 pret. kapitał w walucie austrjackiej 


obliczony : 
1. ogólny dług państwa 

w całości . . . 2.032,053,148 złr. 68 e. 
2. dług lom- 


bardzko-weneckie- 


go królescwą 65,929.793 złr. 57 e, 


Przeciwnie wykaz z drugiego półroczą 
zą rok 1866 oblicza z końcem tego roku na 
5 pret. kapitał w walucie austrjackiej: 

1. ogólny dług 
państwą w całości 2,919 717.689 złr. 3474 c. 

2. dług byłego 
król. lombard.- we- 
neckiego . . . o 

3. caly dług iu: 
demnizacyjny z wli- 


| 


dane z tytułu poży- > 
ezki głodowej. . 2,500.000 złr. — 

Z porównania tego stanu z owym z 
końcem grudnia 1805 wykazuje się z koń- 
cem roku 1866: 

1. przy ogólnym 
długu państwą w ca- 
ilośc pomnożenie o  387,634.540 złr. 006% ©. 

2. przy długu lom- 
bardzko - weneckiego 


król. zmniejszenie o 65,920,798 złr.57 e. 


— 


skiego przez pożyczkę 
dłodowa . . « + 500.000 złr. c. 
Nadzwyczajnie wielkie pomnożenie o- 
gólnego długu państwa w całości, pomimo 
zmniejszenia o 81,833.354 złr. 35%, C., UZY- 
skanego przez spłaty, przez sprzedanie na 
giełdzie kwot amortyzacyjnych za r. 1866, 
następnie przez odpisapia. a nakoniec przez 
rektyfikacje—Sprowadzone zostało głównie 
przez operacje kredytowe w r. 1866 doko- 
nane., 

Należy jedaak wspomnieć, że w wykaza- 
nym stanie długu z końcem 1866 r. nie 
jest zawarta pożyczka 60,00).000 złr. w 
srebrze na zastaw nieruchomych dóbr pań- 


wane do tej pożyczki dokumenta długu 
na 58,345.000 złr., z których 54,080.000 złr. 
zaintabułowane, i uprz. pow. austr. instytu- 
towi kredytowemu ziemskiemu przekazane 
zostały, tylko intra marginem umieszczono. 
Nakoniec w tym wykazie półrocznym 
umieszczono z przyzwolonej ustawą z 25. 
sierpnia 1866 dls pozyskamia 50 milionów 
złr. 5%, wolnej od podatku pożyczki, ty lko 
obligacje do końea grudnia 1866 rzeczy- 
wiście wydane w kwocie 16,137.00? złr. 
Ubytek długu królestwa lombardzko- 
weneckiego opiera sie na postanowieniu 


"art. VI traktatu pokoju z 3. października 


1366, D. u. p. nr. 116, na mocy którego 


4 


dług tea do d. 17. października 1866 przez 
królestwo włoskie objęty został. Nto3o- 
wnie do tego. zmiany zaszłe w 2 półroczu 
1866, zostały uwidocznione w odnośnym 
wykazie tylko do 16. pażdziernika 1866 
włącznie. l 
Skarb ma na funduszach indemnizacyj- 
nych Krainy , Istryi, wschodniej Galicji, 
Bukowiny, Węgier, Kroacyi i Siedmiogrc- 
du do żądania po ko- 
niec grndnia 1866 . 55,318.888 złr. 78/6 
zá tem w porównaniu 
ze stanem z końcem 
grudnia 1865 . 44,675.982 złr. 265/40 ©. 


to jest o . . . . 10,642.906złr.21 ce. 
więcej, chociaż w ustawie finansowej na 
rok 1866 (D. u. p. Nr. 149) rozdział 17. 
wydatków sub C) na zaliczki dla pojedyn- 
czych funduszów indemnizacyjnych y tylko 
4,e19,9%0 złr. wyciągnięte zostały. 

Ta przewyżka w kwocie 6,122.926 złr. 
51 c. powstała głównie przez to, że zali- 
ezki dla fuoduszu indemnizacyjnego we- 
gierskiego wynosiły 7,387.389 złr. 28 c. 
ula fanduszu kroackiego 365.695 zir. 30 ©. 


razem . 3,758.084 2łr. o8 ©. 

co we wspomnionej ustawie finansowej nie 
było umieczczone. i ponieważ uiszczono w 
zaliczkach dla funduszu iedemuizacyjnego 
Krainy (0) a oP E 189.054 złr. JS o c. 
Istryi O . . . 30.669 złr. 81 c. 
Galicji wsch. o . . 693559 złr, 375, © 
Bukowiny o « . . 190.362 złr. 63%, ©. 
Siedmiogrodu o . 297551 złr. 145/, ©. 


razemo . 1,8/1.207 złr. 47 ©. 
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więcej 

a dla funduszu inde- 
mnizacyjnego Galicji 
zachod, 0. . . . . 31.365 złr. 54 e. 
mniej jak w rzeczonuj uatąwie tinansowej 
było dozwolone. 

Wykazano także, że- niepodniesione 
proceeta i renty od całego długu państwa 
wynosiły z końcem grudnia 1856 roku 
29,866.321 złr. 24 c., zatem o 4,249,155 złr. 
53/4 ©» więcej jak w roku 1865. 


Zaraza na bydło w drngiej połoiwe 
czerwca b. r. wygasła w Rudnikach i Uściu 
pow. żydaczowskiego i w Koniuszkach 
Zeliborach i Bursztynie pow. rohatyńskie- 
go, natomiast wybuchła w Słobódce hol- 
Szwieckiej i Chorostkowie pow. rohatyń- 
skiego. Zaraza pojawia się jeszcze w 5 
miejscach pow. rohatyńskiego Od d. 20, 
stycznia b. r. do tej pory pojawiała się 
zarazc w 2B powiatach a 126 miejscach, 
gdzie na 99.826 sz. bydła rogatego w 421 
oborsch, chorowało 2/31 sz., z których wy- 
zdrowiało 310 sz., odeszło 1783 8z., dano 
na rzeż 642 sz. a 2 Sz. pozostały w obser- 
wącji. Nadto dano nn rzeź 798 sz. bydła 
podejrzanego o zarazę, zatem ogólna stra- 
ta bydła wynosi 3218 sz. 


= Dochód galicyjskiej kolei Karola 
imdwika wykazany za miesiąc czerwiec 
br. w kwocie 700;501 złr., jako już dono- 
ailiśmy po doliczce sumy dochodowej od 
początku br. wynosi już okrągła sume 
3,994.500 złr. za jedne półrocze. 


Nadesłane. 


Powołując się na poprzednie w Gaze- 
cie umięgzczane artykuły o proszku Kor- 
neuburgskim dla bydła, działamy obecnie 
jedynie w interesie rolników i hodowców 
koni, pisząc szerzej cokolwiek o tym przed- 
miocie. 

Od czasu swego istnienia, przez lat 10 
rozszerzyło się wzięcie proszku Korneu- 
burgskiego dla bydła po za granice Austrji, 
Niemiec, Księztwa Naddunajskie i w czę- 
ei państwa rosyjskiego, w Szwajcarji na- 
wet i w Francji znalązł proszek ten uzna- 
nie i wstęp. Przyjęto go w stajniach JMC. 
królą pruskiego i Jej król. Mości angiel- 
skiej, których urzęda stadnicze nader przy- 
chylnie wyrażają Się o nim. Koncesjono- 
wanie tego proszku przez c. k. rządy au- 
strjacki, król. pruski i saski, tudzież wy- 
szczególnienie medaląmi bamburgskim, pa- 
ryzkim, mnichowskim i wiedeńskim towa- 
rzystwa. ochrony zwierząt, są faktami stwier- 
dzającemi szczerość niniejszego artykułu i 
a wyciągającemi żadnego więcej komen- 
arza. 

Zadawanie Korneuburgskiego proszku 
bydłu nawet przy zupełnem onegoż zdro- 
wiu jest rzeczą nader korzystna, pomaga 
bowiem (trawieniu, przychodzi w pomoc 
wydzielaniu sie soków pożywnych, i ubez- 
(ŁA: przeto zwierze od wpływów zara- 
liwych, a nawet zapobiega zupełnie cho- 
robom zarażliwym, na które bydło często 
jest narażone. Skutki proszku objawiają się 
najlepiej na konia w raząch gruczołów, 
dychawicy, parciu, brakowi apetytu; — u 
bydła zas w razach podojów krwawych. 
wydęciu, w celu polepszenia mleka, zada- 
wanie zaś szczególniej polecenia godne 
podczas cielenia się krów. Dla owiec w 
celu usunięcia słabości wątroby i w cier- 
pieniach brzusznych. 

Podobnym hygienicznym wyrobem ró- 
wnie ważnym jest płyn uzdrawiajacy dla 
koni F: J. Kwizdy w Korneuburgu, który 
po zbadaniu c. k. sanitarnego urzędu wy- 
łącznie przez JOM. Franciszka Józefa I. 
uprzywilejowany został. Używany jest przy 
stadninach Jej Mości królowej angielskiej, 
tudzież zastógowany przez p. dr. Knauerta 
nadkonowała Jego król. Mości króla pru- 
skiego. Płyn ten ntrzymuje konia do pó- 
Żnych lat siinym i wytrwąłym, umacnia 
nerwy i służy jako środek pomocniczy 
przy leczeniu wytkniecia, renmatyzmu, zwi- 
chnięciu i ścierpieniu nóg i td. 

„. Składy obu przedmiotów znajdują się 
jak w ogłoszeniu drugostronnem dzisiejsze- 
go numeru gazety. 


Przyjechali do Lwowa d. 12. lipca. 
PP. Balsche Aleks. z Mołdąwy, Palady 
Pirre z Jas, hr. Łączyński Stan. z Batia- 
tycz, Maly Michał z Wołowy, Bobrislekew 
Ponochkin Serg i Benseman Michał z Ki- 
jowa, Rudnicki Teodor ze Strzałek, Thal- 
lie Jnl. z Rzepniowa. 
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Funt świeżej węgierskiej BRYNDZY po 32 
"Witalis W. Snóchowkki KĘ 


a a w O 
Teiegratowacy Kurs wiedożski. J YW. 4. 


z dnia 12. lipca. zi. | c. 

Oblig. dług. pażat. 5%, na 100 gl. m, x.§ 59;40 
Potyozka nar. 1854 DA ZA 100 gl. m.k.| 69.80 
Losy z r. 1860. „ « « « „ . „| €9,90 
Akcje banku NAT. 60 wola a d 717,00 
s. Towarzyst. kred. na 200 gl. [188,01 
London 10 fnt. szterlingów. . . ./126,20 
Dukaty cesarskie sztuka » . « 5 g 


Śrebro-za 100 gh W. 8. . . . . [128/50 


M YW AE 
żelaznej Kzroia Lu- 


Pociągi na kole 


dwika: 
Odchodzą ze Lwowa 0g.5. m 10. r. 
A A Q ge 3. m. 20. w. 
A z Krąkowa o g.1lV.m. 30. r. 
» R Q g.: 8. m. 80. W- 
Przychodzą do Lwowa o g. 8. m. 40. w 
* A [0 Ze Ze m. 32. p 
a do Krakowa og. 2. m. 54. p 
s 3 o g. 6. m. 15. r. 
Pociągi na kolei żelaznej liwowsko- 
Czerniowieckieł: 
Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 
7 ~ e g. U. wiecze: 
s z*zerniowiec g.6. 29 Mm. T. 
5 f g.6. GU M. w. 
Przychodzg do Lwowa o godz. 5. rza. 
a a o godz. 5. Wierz. 
Í do Czerniowiec g. 8. 45. 
. F wg, 8. l. 
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Głuchota do wyleczenia, 


czego dowodem poniższa korespondercja: 


Howie w Czechach, dnia 13. maja 1667. 


Wielce Szanowoy panie Qelsner ! 
Otrzymałam pakiecix bawełny słuchu 
razem z przepisem pańskim, i poczęłam 
się leczyć natychmiast tegoż dnia wieczór 
O s Aiękyi Po włożeniu pierwszych 
ulek w uszy, poczułem kłucie w prze- 
dniej części głowy, trwające dni kilka . 
które wszakże ustało obecnie. Dnia naste- 
pnego odezwało sie w nagzach łaskotanie, 
powtarzają” gię przez kilka dni następnych 
ustępujac , to wracając znowu; nigdy nie 
trwało bezustannie. Obecnie nie uezuwam 
ani kolek w okolicy czoła, ani łaskotania 
w uszach, lecz jest mi o wielelepiej; na fe- 
we ucho słyszę już cokolwiek lepiej, prk- 
wem zaś, przedtem zawsze nieczułem, sły- 
sze już także, jakkolwiek słabe, jednak na- 
stąpiło już ogólne ulżenie, nie do poró- 
wnania jak przed kuracja większe. Lewem 
uchem słyszę każdy szelest z oddalenia 
3—4 kroków, wypływa zeń także materja 
zielonawa przerwami, tylko 2 lub 3 razy 
dziennie. Trzymając się ściśle prz ep sów 
pańskich, proszę i t. d 
Teresa Saamen w Hovie w Czechach 
Sprowadzać można przesławszy opła- 
cona należytość 5 złr. w. a. do pana Louis 
Oelsner w Berlinie, Neue SehUnhauser- 
strasse 12. 2 23 1—1 


Nr 33887/86€. 


Konkurs. 


W tutejszo-miejskiej fundacji następcy 
tronu arcyksięcia Rudolfa są dwa śtypen- 
dja po rocznych 126 złr. w. a. przeznaczo- 
ne dla nczaiów tntejszej szkoły realnej ve- 
ligii chrześciańskiej opróżnione. 

Stypendjum takowe ma być udzielane 
li tylko synom ubogich mieszczan naszego 


miasta; oprócz tego mają sie kowpetenci 


celującym postcpem 4 nauk szkolnych, pil- 
nością i dobrymi obyczajami wykazać. 
cobieranie takosego stypendjum ma 
trwać przez cały czas uczęszczania do 
Szkół realnych aż do ukończenia przepisa- 
nych lat aksdemji technicznej we Lwowie. 

Nadto będą ci stypendyści, którzy po 
ukończeniu pomienionych studjów do urzę- 
du budowniczeg» miejskiego na praktykę 
wstąpić zechcą przed wszystkiemi innymi 
kandydatami uwzęlędnieni. 

Ubiegający się o takowe stypendjum, 
mają swoje podania w przeciągu czterech 
tygodni do magistratu wnieść, 

Magistrat król. stoł. miasta 
2150 1—3 Lwów dnia 5. lipca 1867. 


Ogłoszenie. 


Dyrekcja Zakładu naukowo - rolniczego 
w Dublanach zamierza oddać prowadzenie 
kuchni zakładowej w przedsiębiorstwo pry- 
watne. — Osoby chcacy to uzyskać, mzjg 
przedłożyć do dnia 25. lipca b. r. do Dy- 
rekcji Zakładu swe oferty i w tych wy- 
szczególnić jakie potrawy i w jakich ilo- 
ściach obowiązują się dostarczać po cenie 
12 złr. miesięcznie za śniadanie obiad i 
pranie, zaś 4 złr, za kolację. 2148 2—2 

Przy zawarcin Kontraktu. ma przedsię- 
biorca złożyć kaucję jako porękę, że wszy- 
stkim obowiazkom przez siebie przyjętym za- 
dość uczyni.— Bliższe szczegóły w Dyrekcji 


Zak ładu. 


Dublany d. 5 lipca 1867. 


Ważne dla Pp- kupców 


na prowincji! 
Zważywszy, że po małych miasteczkach. 

gdzie nie ma ksiegarń, często obrazka lub 
sSiążki do modlenia i t. p. z trudnością 
dostać przychodzi, postanowiliśmy panom 
kupcom posiadając; m swoje realności, aloo 
mogący wylegitymować rię porcezenie m 
gminy, lub mieiscowego proboszcza, udzie 
lać książek ludowych wszelkiego 2odzajn. 
książek do modlenis, kalendarzy, obrazków 
patronów polskich i t, p. do sprzedaży. 

Przy pierwszej przesyłce dołączy się 
stosowny napis, mogący służyć zaznak do 
wywieszenia przed sklepem lub w sklepie. 

Na sprzedaź wymienionych artykułów 
nie potrzeba Żadnego spejalnago pozwo- 
lenia władzy. i 

Interczowani raczń SIę zgłosić franco 
do Wydawnictwa dzieł katoł. nauk, i lud, 
W. Wielogłowskiego i K. Jaworskiego 
w Krakowie, 


Nakładem tegoż wydawnictwa wyszło dzieło: 


Jeografia powszechna, 
z nowym podziałew administracyjnym Gali- 
cji Wgo Michny dla uaytku szkół 
głównych. 


Księgarni pod powyższą firmą powierzono 
Hkanaście 


OFLFLŁLAAT©ÓW 


w różnych kolorach ed 24 do 60 złr. do 
sprzedania, 2124 3—3 


Prp 
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Wtaściciel : 


ch. — 


Jan Dobrzański. 
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fema, ktoby wykrył slad sprawcy kradzie- 
Ży, popełnionej przy Wicy piezarskiej pod 
1. 44334, W nocy z dnia 6, no 7. lipe b.r. 
Skradziono z pomieuioaego dema trzy futra, 
to jest: iltysy, bobry i miedź wiedzie, % któ- 
rych jeduo, mianowiuie: niedźwiedzie w o- 
grodzia na Kreconych "łupach znałczionem 
zostało, Ktoby przyszedł na ślad tej kra- 
dzieży tak, iżby poienione dwa futra w 
pierwotnym nieaszkodzonym stanie odszu 
kać się mogły, raczy się zgłosić pod liczbę 
4433/4, actrzyma 50 zir. nagrody. 2149 1-2 


pzsęspaz cyz m 


= Dr. Kornel Lewicki, © 


adwokat krajowy, 


otworzył dnia 8. lipca 1867 kan- 
celarję swoją w Złoczowie. 
ESRO RJ AADĄZAOOYNAO ZY 


i zajmująca posadę nauczy- 
Panienka, cielki. (zuwernantki) w 
domu hrabiowskim w Wegrzech proz 8 
lata, życzy sobie przyjąć podobny ©0bo- 
wiązek w Galicii w celu zbliżenia się do 

domu rod iciclskiego. 

Panienka ta odebrała wychowane w 
instytuc'e w Hernals, i może udzielać 
nauk, prócz gry na fortepianie i rysunków, 
w języka francuskim i niemieczim. 
Bliższe szczegóły powziąść można pod | 

C. N. w Samborz'. 2131 3—3 


i Piegi, ostudy, pla- 
Liliorese. my zółte i zmar- 
szczki usuwa. lyiko za pome- 
cą sławnej LILIONESY odzy- 
skać można piękność i mło- 
docianą świeżość na nowo. 
i usunąć wszelkie nieczystości 
skórne. — W razie, gdyby sro- 

dek ten okazał się bezskutecznym, 

zwraca się pieniądze zań pobrane. 
Cała fiaszeczka kosztuje 2 złe., poło- 

wa 1 złr. 19 ct. We Lwowie dostać mo- 

źna jedynie w aptece Z. Rukera pod 

Srebrny orłem, 2087 7 —? 
"TK ZTS EET Z MOWA T TFI OZONOWA OBRA 

PROPINACJA wódki piwa i miodu 
wraz z browarem piwnym w miasteczku 
Kańczudze i przyległej wsi Nieżatyce, 
tudzież młyn wodny 0 3 kamieniach w 
Kańczudze, są od 12. sierpnia b. r. na lat 
3 do wydzierżawienia. 2030 — 


Zgłosić się można do Zarządu dóbr 
Kańczugi mila od Przeworska. 


tén PAŃ A. ` 
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pod „miastem 
Warszawą“ 


Dom gościnny 
w faArymicy ye g za. 


graniczny zaopatrzony, w zdrowem miejscu 
położony, z głównym widokiem na część 
parka Janówką zwana, wychodzącym, Z 
dniem 1. czerwca b, r. otwartym zostanie. 
Cena tak pojedyńczych pokoi Jaso też po- 
mies:kań familijnych umiarkowana. Zamó- 
wienia na pomieszkania z zadatkiem pienię- 
żnym połączone, przyjmaje do d. 15 czer- 
wea b. r. właściciel pod adresem J. S. Ra- 
wicz w Sokalu, byłym obwodzie żŻoł- 
kiawskim, później zas zarząd tego domi w 
Krynicy, gdzie na żądanie i wszelkie bliż- 
sze wyjaśnienia udzielone zostaną. 1871 17-20 
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Pigułki te niezav odnej skuteczności 
przeciw wczolkiego rodzaju rzerzą- 
czkom, łączą w sobie esencje Matiku j 
balsam kopałwy, nie mają najmniejszej, a 
tak odrażającej woni kopaiwy, I nie Spra- 
wiają odbijania sie, i dla tego to poszuki- 
wane 84 przez lekarzy. 

Sptrycowan-e z Matiko jest niezawo- 
dnym Środkiem na też słabości dla osób, 
które wolą leczyć się środkami zewnętrzne- 
mi, jak przyjmować lekarstwa. 

Każdy flakonik opatrzony jest podpi- 
sera Grimault et Co. 1532 16—16 

Dostać można: We Lwowie w apte- 
kach pp. P. Mikelascha, Berlinera i Ru, 
kera; w Brodach w aptece p. (ranzo3, 
w Poznaniu w aptece p. Elsnera; w War- 
szawie w Składzie materjałów aptecznych 
pp. Galle i Mrozowskiego, w Krakowie w 
aptekach pp. Bruno Miczyńskiego i Redy- 
ka, i w aptece p. Szaitera Jarosławiu, 


PORY WE 


szukiwany jest czem raz bardziej nietyłko w Kraju. a'e teź 
dzącym zamówieniom rychło zadość uczynić można — do rozszerzenia fabryki stosownie do większych potrzeb, 
w.kutek czego też wszelkie zamówienia w najzrółszym czasio uskutecznione będa. 

Zamówienia na prowincje uskuteczuiają się ciacenole, Za aadesłaniem doxładaej miary wysokości i szerokości 
dodanie a ezyli ściany tychże są drewnizn2 Jub kamienne. 


ROW ZEZEB A To ap 1 
20 zr. nagrody 
l 


GAZETA NARODOWA z dnia 14. Lipca 1867. 
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go istnienia fabryki. 
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Zaluzje i story drewniane 
z fabryki HERCOKA & ARNOLDA we Lwowie 


znalazły w skutek ich najdosk-nalszych zalet ogólne uznanie. co dowodzi ich pow:zecune wzięcie pomima krótkie- 


Główne dogodności storów drewnianych sa przejewszystkiem : utrzymanie wskutek znanej własności drze- 
wn chłodu w pokojach, są one powtóre z powierzchowności hardzo eleganckie i trwalsze od płósiennych, a ceny 
najprzystęp"iejszo, alhowiem ko:ztuja z kompletnym orzyrządem od złr. 1.30 zasząwszy da okica średniej wielkości. 


ZAŁUZJE NA TASHACH DO PODCIĄGANIA 


lakierowane na biało, zialon» lub brązowo. odszczezólsiają się niezwykłą elegancja i trwałością i mają co do uży- 
tku fe same zalety. ©» story drewniane, n:streczaj: jedni: te dogodaość, że motna zawsze światło w pokojach we- 


Wyrób tak jedaego jak i drugiego» przedmiotn d::rosadzony przy wszelkich staraniach do doskonałości, po- 
i zagranica, co aa; spowosdowało, ażeb 


cZYSKA 


LA p-s. ALT 
.2 są s 


poeiag 


y łieznie nadeho- 
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Dom kom'sowy Jekla i Krzyżanowskiego w2 Lwowie pod l. 804‘/, przyjmuje 
„zamówienia nA jazdę ostatnim towarzysł im pocięgiem z Wiednia do Paryża dnia 24, 
sierpnia odbyć sie mającą. Udziełą objaśnień i programów w obu językach, oraz sprzedaje 
losy takaż vodróż wygrywające: przyczem uwiadamia, że los jazde 2. klasy wygrywaja- 
1, kosztuja złr, 2 ct. 80. Zaś wygrywający 
3. klasy jazde złr. L et. 00. Losowarie przypada d:ia 7. sierpnia r. b., 3 wygrywa nu- 


cy wraz % mie zka:i?m I stołem przez dai 


mer pierwszy na wiedeński:j loterji liczbowej tyle razy, ile seryj od 


1 do 90 wydanych 


bedzie. Oprócz pociągu towarzyskiego można codziennie podróż do Paryża dowolną 


droga przedsięwziąć. 
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Programów bliżej określających warunki, nabyć można w kantorze po 15 ct, a z 
przesyłką pocztową po 20 et. 


Jeki 


ME 43 
AMC, 0 Ka Das 
27 53% 


eli Krz 


e. 


patentowana fabryka 


storów drewnianych I żaluzyj 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż w przejeździe przez Lwów 
urządza dezpłatną wystawę, na którą zaprasza niniejszem. "tory prawdziwe 
drewniane 3 stopy szerokie a 6 stóp wysokie pocenie od 1 złe. 80 et. i wy- 
żej. Takiejże objętości o wszelkich barwach w wzory malowane cd 2 złr. 50 
ct. i wyżej, Przyrządy do podtrzymywania i ubezpieczenia pojedyńczych kukie- 


rów w oknach od 5V et.do 1 złr. — Przykrycia stołowe od 20, ct 


SĄ Obrazy, celujące przepychem do upiększ 


jące sceny rozmaite), 


+. 


yżanowski. 


a Sim Trie A 
"e.> 


= =1 .. EPE 


„OPR 


do 3 złr. 


enia ścian od 3 do 4 złu. (przedstawia- 
— Qbsłony po za białe firanki z sztangami lub bez 


ż% onych. — Upiększenia do okien, naśladujące wszelkie materje,m alowane we wzo- 


ry, do 2 okien od 4 złr. 53 et, do 10 złr. — Ochrony kominkowe i do pie- 


ców od 3 złr, do 4 złr, 


„a zł „Przyjmuje się zamówienia na wystawy do okien naj- 
$ przepyszniejsse dla kawiarń domów zajezdnych i dla składów. Robione 


BĄ 


w pięknych ramtch, zlecenia zaś wykonują się czy to zamówienie nastąpiło po 
polsku czy po niemiecku. 
Wystawę rzeczoną oglądać można od 10. godziny rane do 7. wieczór 


w hotelu Langa na dole pod I. 41. 


Przeciw 


CHOROBOM BYDLĘCYA i ZARAZIH 


najprzedniejszy w użycużśrodek prezerwatywny 
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ces, król. koncesjonowany 


Korneuburgski dla bydła. 


dozwolony w cesarstwie austrjackiem , w królestwie pruskiem i w królestwie 


Proszek 


saskiem, wyszczególniony medałem hamburyskim, londyńskim, 


paryzkim, mnicho- 


wskim i wiedeńskim, używany w masztarniach JM. królowej angielskiej, JM, króla 
pruskiego, z najlepszym skutkigm i od wielu juź iat dostatecznie wypróbowany. 

U koni w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, 2 
szczególniej do utrzymania koni przy pełnem ciele i rzeżkości. 


U bydła rogatcgo 


laniw małej ilości lub złego mleka, 


przy podoju krwistym i odymaninsię: u krów, przy wydzie- 
(które się po użyciu tego proszku niespo- 


dziewanie lepszem staje) przy cierpieniach płucowych, podczas eielenia sic, jest U- 


życie tego proszku bardzo korzystnem 
tego proszku znacznie się polepszają. 
U owiec 


niach źołądką, pochodzących z tegoż nieczynności. 
ZZ Te NlAGÓRSEZA 


Piya uzdrawiajacy dla koni 
(Restitutions - Fluid), 


Franciszka Jana KKwizdy w Korneuburgu. 


Dla wszystkich krajów państwa austryackiego,po poprzedniem praktycznem za- 
stosowaniu i wypróbowaniu przez wys. c.k. austr. władzę sanitarna, zaszczycony wyła- 
cznym przywilejem, nadto wyszczególniony medalem londyńskim, używany "Y stajniach Jej 


Mości królowej angielskiej i Nujj. króla pruskiego z najlepszym skutkiem, w urzędowej 


— również słabowite cieleta przez używanie § 


przeciw słabościom watroby, zgniliżnie, przy wszystkich cierpie- 


1991 2—6 


ra. 


ktyce Dr. Knauerta, nadweterynarzą Jego Mości króla pruskiego, w zastarzałych sła- 
bościach, przeciw zapaleniom, tndzież od paraliżu w ktębach i krzyżach, przeciw ztrętwieniu 
ścięgów, reumatyzmu, zwichnięciom, zatratowaniu kopyta i t. d,, utrzymuje konie przy Największe 
nawet nalgżeniu az do późnej starości w zdrowiu i rzeżkości, zapobiega trgtwieniu nog, i służy 
w szczey0lności do wzmocnienia sił przed, i po nadzwyczajnych trudach. ` 
lakże zaleca Się płyn rzeczony jako środek pomoeniczy W reumityzmie, zwW1l- 


chnieniu i t. p.. 
burg-Glaucehou, 


— 


Jej Mości królawej 
; praskiego ; 


co poświsdszajaą z uznaniem: 1 
= ; hr. Augustyn sako, hr. Zenon €sako, hr. Sprinzenustein, hr. TLUN, 
puikownik Hartmann ete; W, Meyer nadmasztalerz i M. Langwirthy nądweterynarz 
j angiel kiej; dr. KKnauert nadlek. koni Jego Mości krota 
dalej więle oddaiałó v ©. k. austrjackiej kawalerji itd, itd, 


i | Ma na składzie: É 
> we Lwowie: Konstanty Iskierski; apteka Piotra Mikolascha, apteka A. Berli- 


„ nerai apteka | 


£ Diekiego w rynku gł. w kamienicy p. Kirchmajerai 
< Getwert, w Bielsku p. S.A. Stanko apt, w / 
ś Czarnik apt., w Brzeżanach p. Margulies, p. Dunikowski apt, i p. J. 


S] 
W 


U w Bełzie p. Hrymak, w Brodach p. Kościcki, w Buczaczu pD. 
h Czerniowcach p. IL. Schnirch, w Datkowie p. S. Bodzisskl. w Kota sj 
w Leżajsku p. J. Hirschfeld Maresch, w Dimanowy P- A: Miiler, w 
| apt., w Myślenicaah p. A. Łączyński, w Mielcu p. 
„Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkietwiczow? wdową, w Przeworsku P 
Pozemyślu pp. Gajdetschka i syni F. Mazhals 
3 Rozwadowie p. K. Matecki, w Sanoku p. Jaklitsch wdowa, w Smolnicy B+* 
w Stanisławowie p. R. Świtalski, dawniej Tomsk, ip. Stecher Sebenitz, 
p. J. Jahn, w farrnopolu pp. Morawetz i U. Latinek, w Wadowicach P' 
Wieliczce p. B. Watorkowa wdowa, w Zales 


l 
| i "GK | wn ze 


„ Odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki, y 


Zyg. Ruckera (dawnicj Tomanka): w 


ochni 


t-j w 


insę 


T 


jeden pocztowy SLEDZ 8 ct. — w handlu Marola Balłabana. 


Druk 


J, (0. ks. RI Auersperg, 


krakowie T Are 
p. Jczefa Jahn. w Biatej p. 
p. Paweł Niedzielski, 


L Io 
5 Jatko wski, w Nowy” 


zczykach Di). iKodrebski 1 


hr, Schön- R 


u p. M. Jawor- 
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raden echt 
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w Tarnowie | 
À. Woitln, v | 
Spółka, 
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Kornela Pillera 


74. Wiednia. 


Jakie nadzieje ma delegacja nasza? eo zdo- 
ła, eo spodziewa się osiągnąć? Obawy były 
płonne, iż większość Rady państwa gotowa u- 
chwalić bezpośrednie wybory z krajów koron: 
nych do Rady państwa. Właściciele posiadłości 
większej z Czech, z Morawy, z niższej i wyż- 
szej Austuji Są przeciwni podobnej zmianie, 1 
już teraz Z tem otwarcie się oświadczają. Za- 
milknięto więc 1 między centralistami o zamia- 
rze wprowadzenia bezpośrednich wyborów, bo 
nietylko 7; części, ale nawet prostej większości 
głosów nie pozyskałby podobny wniosek. A na- 
wet wyboru delegacji do reprezentacji obu po- 
łów państwa z całej Rady państwa uchwalić nie 
będą mogli, bo i rząd i narodowe stronnictwa 
są temu wnioskowi przeciwne. Najgorliwsi cen- 
traliści radziby tyle przynajmniej zdobyć, aby 
pewną liczbę z delegatów sejmowych kaźdego 
kraju koronnego wybierała cała Rada państwa 
do wspólnej reprezentacji całego państwa, a nie 
tak jak we wniosku rządowym stoi, delegaci 
każdego kraju z pomiędzy siebie z osobna. 

Delegacja nasza przy tym punkcie wniosku 
rządowego powinną obstawać energicznie. W 
Słowieńcach , Tyrolezykach, a nawet może w 
centrum, między panami austrjackimi, znajdzie 
poparcie. , 

Najważniejsze dla nas są zmiany, które wnie- 
śli polscy delegaci w wydziale konstytucyjnym. 
Zażądali oni, aby przy zmianach ustawy luto- 
wej, wynikających z ugody węgierskiej, poczy- 
niono w odpowiednich paragrafach zmiany i co 
do zakresu rajchsratu i sejmów krajowych. Żą- 
dają oni, aby w jednym z paragrafów wyraźnie 
wypowiedziano, że ustawodawstwo w sprawie 
szkół średnich i ludowych , całe ustawodawstwo 
gminne, a więc z pominięciem zasad ustawy 
gminnej, przez Radę państwa uchwalonej, usta- 
wodawstwo w sprawie kredytu krajowego i ksiąg 
hipotecznych, i rozdział kwoty podatkowej, wy- 
mierzonej na pojedyńcze kraje koronne, należa- 
ły do zakresu sejmów krajowych. Wydział kon- 
stytucyjny zgodził się na wysadzenie podkomi- 
tetu, który żądania autonomistów ma wyrozumieć 
i wnioski swe poczynić pełnemu wydziałowi. 
Z Polaków w podkomitecie zasiada Ziemiałko- 
wski. Zobaczymy, czy podkomitet, czy wydział 
pełny przyjmie żądania delegacji naszej. W ra- 
zie nieprzyjęcia, jako votum mniejszości wniesio- 
ne będą te żądania do pełnej Rady państwa. 

Zwracaliśmy już uwagę, że od czasu odro- 
czenia nominacji ministerstwa z Izby, centraliści 
moeno złagodnieli. Czują, że grunt się chwieje 
pod ich nogami, że klub ich wszechwładny bli- 
ski jest rozpadnięcia, a karności w nim zapro- 
wadzić niepodohna. Widzieli, iż przy pierwszem 
stanowczem wystąpieniu galicyjskiej delegacji 
(przy głosowaniu czy °% części głosów potrzeba 
przy zmianie szczegółowych paragrafów i ustę- 
pów ustawy lutowej) centrum chwiać się poczę- 
ło z obawy, aby polska delegacja a za nią Kra- 
ińcy i Tyrolczycy nie wystąpili z Rady i tem 
nie zerwali Rady państwa. Przekonują się, iż 
w kwestjach wolności, gdyby się porozumieli z 
polską delegacją, mieliby zwycięztwo zapewnio- 
ne, w przeciwnym razie, nie. -Więc i pomiędzy 
centralistami objawia się chęć do traktowania 
z naszą delegacją. Oni też głosami swymi prze- 
chylili większość Wydziału za wnioskiem wysa- 
dzenia podkomitetu do tej sprawy. Zobaczymy 
czy pnnkta delegacji przyjmą w podkomitecie i 
w Wydziale konstytucyjnym. W każdym razie 
jest nadzieja, że część autonomistów styryjskieh 
zą niemi się oświadczy. Możnaby rzec nawet, 
że dopiero tą kwestja rozszerzenia autonomii, 
podzieli Izbę na dwa istotne stronnictwa, które 
staną z sobą do wałki. Kwestja zasad liberal- 
nych, wolności, zeszła już z pierwszego planu. 
Bo jakże tu ją wysuwać naprzód, skoro mini- 
Bterstwo współzawodniczy w liberalnych wnio- 
skach, w liberalnych oświadezeniach. Co który 
z opozycji niemieckiej liberalnej zdobędzie się 
w klubie na jaki wniosek radykalny, to mini- 
sterstwo albo go uprzedza własnym podobnym 
w Izbie lub oświadeza, iż ma już własny wnio- 
sek podobny gotowy, a przeciwko przeprowa- 
dzeniu zasad liberalnych nietylko nie nie ma, 
ale owszem popierać je będzie. Walka na tem 
polu z ministerstwem jest niepodobna.  Aureola 
liberalności opozycji niemieckiej więc znika, 
skoro na tem polu odznaczyć się w walce przeciw 
rządowi nie można. Koniecznością się więc staje 
dla Niemców gdzie indziej w uporządkowaniu 
realnych stosunków, A nie w liberalnych fraze- 


sach szukać podstawy do parlamentarnej dzia- 
łalności. 


Przegląd polityczny, 


Wiedeń d. 10. lipca. Komisja finansowa od- 
była wczoraj posiedzenie, ną którem minister 
finansów p. Becke przedłożył jej rachunek bie- 
żący (conto correnie), prowadzony z węgierską ad- 
ministracją finansową. Gazeta Wiedeńska ogłosi go 
wkrótce — Obejmuje on wykaz z maja i czerw- 
ca. Dla zbadanią tego rachunku i zdania spra- 
wy komisja wybrała komitet ściślejszy, w. któ- 
rym zasiadają pp. Plener, Brestel i Skene. Na- 
zwiska tych panów pozwalałyby wnosić, że nie 
omieszkają stawiać p. Beckemu jak najwiekszych 
trudności. Członkowie komisji finansowej wy- 
razili na tem posiedzeniu życzenie, by rząd u- 
tworzył osobne ministerstwo finansów dla niewę- 
gierskich królestw i krajów. P. Becke tłuma- 
czył im, że to jeszcze teraz nastąpić nie może, 
a nakoniec wymówił się tem, że to należy do 
kompetencji p. Beusta — który nie był obe- 
ćnym. Komisja postanowiła tedy zaprosić kąn- 
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clerza na najbliższe swoje posiedzenie, żeby mu 
mogła przedłożyć tę kwestje. 

A. 4. Ztg. umieszcza notę moskiewską do 
gabinetów w sprawie irlandzkiej, przedrzeźnia- 
jącą niby wystąpienie mocarstw w sprawie pol- 


skiej r. 1863. Widoczny to apokryf i żart, zre- 
sztą już nie nowy. 


Praga, 11. lipca. Narodni Noviny mają z 
Wiednia telegram w moskiewskim duchu, że 
rokowania w sprawie przymierza austrjacko- 
francuzkiego rwą się, i że przygotowuje się 
przymierze włosko-prusko-moskiewskie. Ma to 
pewnie służyć dla dodania otuchy przyjaciołom 
Moskwy w obrębie państwa austrjackiego. 


Paryż 10. lipca. Monitor wieczorny ogłasza 
depeszę z Vera-Cruz dnia 1. b. m., nadesłaną 
na Nowy Orlean, według której nie było ża- 
dnych obaw o osobiste bezpieczeństwo posła fran- 
cuzkiego w Meksyku. Republikanie zajęli Vera- 
Cruz 24. b. m. Nie zaszły przy tem żadne niepo- 
rządki i wojska cudzoziemskie nienagabywane 
zupełnie wsiadły na statki. | 

W ciele prawodawczem Juliusz Favre o- 
świadczył, że przyznaje potrzebę zrobionego 
wydatku na uzbrojenie armii i na podwyższe- 
nie żołdu, nie będzie jednak głosować za tą po- 
zycją budżetową, bo wydatek zrobiony jest w 
sposób nieprawny. Po dłuższej dyskusji mię. 
dzy ezłonkami opozycji pp. Picard i Berryer a 
prezydentem Rady stanu p. Veistry Izba przyj- 
muje projekt rządowy tyczący się kredytu 158 
milionów, 206 głosami przeciw 12. ` 

Na dzisiejszem posiedzeniu rozbierało Cia- 
ło prawodawcze sprawę meksykańską. Mowę 
Thiersa podamy później w obszerniejszem 
gtreszczeniu. Powiedział on, że wyprawa me- 
ksykańska osiągnęła złe rezultaty, Francuzi prze- 
bywający w Meksyku narażeni są dziś na wię- 
ksze niebezpieczeństwa niż dawniej. Z całej tej 
gmutnej wyprawy da się wyprowadzić pewnik, 
że rząd potrzebuje kontroli i opozycji. Nikt we 
Francji nie pochwalał wyprawy meksykańskiej, 
a jednak ją przedsięwzięto. Trwała ona sześć 
lat. Zdaniem mowcy, dwa są sposoby rządze- 
nia: Albo monarcha ma ministrów, niezwiąza- 
nych z sobą solidarnie, i wykonujących jego 
rozkazy, albo też ma ministrów odpowiedzial- 
nych isolidarnych, którzy przedkładają mu swo- 
je żądania, i w razie potrzeby stawiają mu 
opór, opierając się na zgromadzeniu, które im 
także opór stawia. Wszyscy zaś dają się kie- 
rować opinii publicznej. Do takiej formy mo- 
narchizmu należy dążyć, a to jak najrychlej, w 
interesie rządu i kraju. Mowy Thiersa wysłu- 
chała Izba wyjątkowo dość spokojnie. Granier 
z Cassagnac bronił wyprawy meksykańskiej. 
Juliusz Favre powiedział, że właściwym celem 
wyprawy meksykańskiej było zburzenie rzeczy- 
pospolitej meksykańskiej i utworzenie monarchii 
na jej miejscu. Rząd ukrywał jednak ten za- 
miar. Wojska francuzkie powinny były przy- 
prowadzić z sobą cesarza Maksymiliana, by o- 
chronić Francję od krwi, którą na nią teraz 
spadnie. 

W Izbie powstaje niezmierny hałas z powo- 
du tych słów Juliusza Favra. Rouher odpo- 
wiada mu, że cesarz Napoleon dwadzieścia razy 
kazał prosić cesarza Maksymilianą, by opuścił 
Meksyk. Żołnierze francuzcy nie mieli wracać 
bez niego. Cesarz Maksymilian nia ehciał. „Nikt 
nie czuje z tego powodu głębszej boleści jak 
my, moge to utrzymywać w Szczerości duszy i 
sumienia.* 

Napoleon III. wydał dekret, pozbawiający 
Lopeza orderu legii honorowej, jako niegodne- 
g0 tego zaszczytu. 

Temps donosi, że stronnictwo ruchu we Wło- 
szech gotuje nowy zamach na terytorjum pa- 
piezkie. 

Dziennik Globe, zostający w stosunkach z 
dzisiejszym gabinetem angielskim, pisze: „Je- 
steśmy w możności upewnić, że podróż cesarza 
austrjackiego i cesarzowej do Paryża przyjdzie 
do skutku. Odroczono ją tylko z powodu Śmier- 
ci cesarza Maksymiliana. Zdarzenie to, jakkol- 
wiek jest powodem głębokiego smutku dla do- 
mu cesarskiego i dla ludu austrjackiego, nie Spo- 
wodowało jednakże oziębienia stosunków mie- 
dzy dworem wiedeńskim a paryzkim. Istnie- 
jJąważne polityczne pobudki, aże- 
by dać przyjść do skutku temu zja- 
zdowi dwóch eesarzów.* 


Proces Berezowskiego. Gazeta Kolońska 
otrzymała dosłowną osnowę aktu oskarzenia, 
który ma być wniesiony przeciw Berezowskiemu. 
Jest on jednobrzmiący z uchwałą sądu apelacyj- 
nego, którą już podałiśmy, i zawiera tylko nie- 
które nowe szczegóły, tyczące się zamachu i 
śledztwa. Borezowski podczas strzału oparł był 
ramię na plecach stojącego przed nim niejakie- 
go p. Bonneau. Z kierunku kuli daje się wy- 
prowadzić wniosek, że gdyby nie koń p. Raim- 
beaux, byłaby ona ugodziła jednego z obydwu 
monarchów w wysokości piersi. Akt oskarzenia 
dodaje, że gdyby druga kula była opuściła lufę, 
mogłaby w skutek zboczenia ugodzić drugiego 
monarchę. Na podstawie prowadzonego Śledztwa 
trudno zaprzeczyć, by Berezowski nie mówił 
prawdy, skoro utrzymuje, że chciał zabić cara, 
a Napoleonowi III. dać tylko pośrednie ostrze- 
żenie. Co się tyczy cara, wyraził się w Sposób 
nąder namiętny i mówił, że wypełnił tylko swój 
obowiązek i przysięgę, którą złożył Sam przed 
sobą, gdy miał lat szesnaście. Akt oskarzenia 
przytacza następujące słowa Berezowskiego, 
wyrzeczone w śledztwie: „Wojna między Mo- 
skwą a Polską nie ustała weale, dawała mi ona 
prawa, których nie przekroczyłem, żałuję tylko, 
Że nie uczyniłem Im zadość. Gdybym mógł, u- 
czyniłbym jeszcze raa to samo.* Delej zaś przy- 
znał, że jest winnym wobec Francji, naruszyw- 
szy jej gościnność w osobie gościa eesarzą Ną- 
poleoną IU., którego i sam jaj: gościem. 
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Londyn dn. 10. lipca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby panów, lord Derby na zapytanie 
iorda Stratford de Redcliffe, odpowiedział, że 
ambasador franeuzki potwierdza wiadomość o 
rozstrzelaniu cesarza Maksymiliana, które nastą- 
piło 19, czerwca — i o wzbranianiu się Juare- 
za od wydania jego zwłok , pomimo nsiłowań 
wszystkich mocarstw, a nawet Zjednoczonych 
Stanów. Poseł francuzki dotychczas nie był na- 
pastowany, obawia się jednak, by go 
nie zatrzymano jako zakładnika, 
żądając wydania p. Almonte, posła cesarza Ma- 
ksymiliana w Paryżu. Lord Derby wyraził dalej 
swoje oburzenie z powodu „barbarzyńskiego za- 
mordowania cesarza Maksymiliana“, ale nie chciał 
odpowiedzieć na pytanie, czy Izba panów ma 
wyrazić publicznie podobne uczucie potępienia. 
Lord Stratford obiecuje wnieść odpowieduią re- 
zolucję. 

Komitet Izby niższej ukończył obrady swo- 
je nad bilem, tyczącym się reformy prawa wy- 
borczego. 

W Izbie niższej interpelował Layard mini- 
strów z powodu, że grecki statek „Arkadion* 
strzelał na wojenny statek turecki. Layard pyta, 
czy nie stanowi to aktu korsarstwa * Lord Stan- 
ley odrzekł, że rzecz ta oddaną jest rozstrzygnię- 
ciu syndyków koronnych; wyraził jednak wąt- 
pliwość, by w danym razie mocarstwa poparły 
Żądanie zadośćuczynienia, postawione przez Wys. 
Portę. 


Stambuł d. 10. lipca. Urzędowe depesze 
tureckie potwierdzają zdobycie Sfakii i donoszą, 
że Koroneos i Zimbrakakis tak są otoczeni, iż 
prawdopodobnie ujść nie zdołają. 


Petersburg dnia 6. lipca. Giełdy kupie- 
ckie moskiewskie przedłożyły rządowi petycję o 
zaprowadzenie kalendarza gregorjańskiego i 0- 
trzymały dnia 24. z. m. rezolucję, ża sprawa ta 
przedłożoną jest jeszcze synodowi dyrygującemu, 
że jednak rząd zajmie się nią na serjo i bedzie 
się starał wypełnić jak najprędzej życzenia ku- 
pców. Różnicą kalendarzów daje powód do wiel- 
kich niedogodności, obecnie n. p. oczekuje załą- 
twienią swego więcej niż 80 różnych wypad- 
ków, w których powstały zawikłania w spra- 
wach weksłowych firm zagranicznych z mo- 
Skiewskiemi, z powodu różnicy w datach. Wła- 
dze moskiewskie nie uznają innego kalendarza, 
tylko juliański, i traktują wszystkie Sprawy w 
sposób taki, jak gdyby kalendarz ten był obo- 
wiązującym we Francji, w Anglii i w Stanach 
Zjednoczonych. 

Od czasu powrotu cara z Francji niewiele 
osób zgłosiło się z prośbami o paszporty do te- 
go kraju, ale i tym odmówiono. 


Z Rady państwa. 


14. posiedzenie Izby poselskiej dnia 10. 
lipca r. b. 


Po odczytaniu i przyjęciu protokołu, prezy- 
dent dr. Giskra zawiadamia Izbę, że stosownie 
do jej uchwały, biuro Izby w charakterze depu- 
tacji przedstawiło się Najj. Panu, i wyraziło mu 
uczucia Izby z powodu boleśnego ciosu, który 
dotknął najdostojniejszy dom panujący — i że 
Najj. Pan raczył przyjąć bardzo łaskawie ten 
objaw lojalności i polecił wypowiedzieć zań Izbie 
gorące 1 szczere podziękowanie. Br. Pratobeve- 
ra, a za nim wszyscy posłowie, przyjęli to uwia- 
domienie trzykrotnym okrzykiem: „Niech żyje 
cesarz!“ Dalej odezytuje prezydent pismo zawia- 
damiające, iż prezydent ministrów przedłożył 
Najj. Panu adres, uchwalony na 5. jej posiedze- 
niu, i że cesarz adres ten łaskawie wziął do 
wiadomości. 

Prezydjum Izby panów donosi, że Izba ta 
przyjęła uchwaloną w Izbie poselskiej ustawe o 
traktowaniu obszerniejszych projektów do ustaw. 

Poseł Konstanty ks. Czartoryski pise- 
mnie składą swój mandat. 

Odczytują wniosek posłą Rygiera i spół- 
ki następującej osnowy: 

„Wysoka Izba raczy uchwalić wybór wy- 
działu z 12 członków z całej Izby, w celu uło- 
żenia ustawy 0 wynagrodzeniu za szkody wo- 
jenne w ogóle. Wydział ten ma przedłożyć Izbře 
swój wniosek dodatkowy.“ 

Wniosek ten załatwiony będzie podług re- 
gulaminu. 

Poseł Seri nzi ispółka interpelują rząd, czy 
ma on zamiar przedłożyć Radzie państwa jeszcze 
w ciągu obecnej sesji projekt prawa morskiego, 
i jakie okoliczności w danym razie mogą temu 
przeszkadząć ? 

Kanclerz państwa br. Beust obieceje od- 
powiedziec na tę interpelację na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń. 

Minister sprawiedliwości p. Hye odpowiada 
w obszernej mowie na interpelację p. Hanischa, 
że zaraz po objęciu swojej teki 1. cofnął rozpo- 
rządzenia, mocą których akjunkci byłych mię- 
szanych urzedów powiatowych z adjunktami 
wyższych sądów złączeni zostali w jeden status 
konkretalny, i tym sposobem pozbawieni zostali 
i tak już nieświetnych widoków awansu. 2. W 
Galicji, Krainie i Salcburgu przywrócił urzędni- 
kom nowo zorganizowanych tymczasowych Są- 
dów powiatowych pensje, które pobierali dawniej 
przy mięszanych urzędach powiatowych, a na- 
wet adjunktom kazał dopłacać uszczerbek, jaki 
z powodu zmniejszenia pensji ponieśli od lutego 
roku bieżącego, Pan minister wypowiada przy 
tej sposobności zdanie, że stan sędziowski w 
Austrji potrzebuje koniecznie ustawy, zapewnia- 
jącej mu niezawisłość znpełną, a oraz i pole- 
pszenia materjalnego swojego bytu. Minister 
tłumaczy swoich poprzedników, że zmniejszyli 
przy organizacji pensje urzędników sądowych z 
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obawy przekroczenia budżetu, i dziękuje inter: 
pelantom, że domagając się cofnięcia tej oszczę- 
dności, poparli krok, którym on rozpoczął swoją 
czynność jako minister, i zapewnili mu z góry 
uznanie Izby. Mowa ministra, rozwijająca nader 
liberalne i postępowe poglądy, przerywaną była 
hucznemi oklaskami. 

Izba przechodzi do. porządku dziennego. 
Wiceprezydent dr. Ziemiałkowski obejmuje 
przewodnictwo. Dr. Banhaus imieniem komi- 
sji petycyjnej zdaje sprawę o różnych petycjach, 
między któremi najważniejszą jest prośba banku 
narodowego austrjackiego 0 wynagrodzenie z 
powodu naruszenia przywileju bankowego. Proś- 
bę tę na wniosek komisji przekazuje Izba no- 
wowybranej komisji finansowej. 

Następuje motywowanie wniosku dr. Mihl- 
felda o edykcie religijnym. 

Wnioskodawca 


wskazuje potrzebe 


zniesienia konkordatu, i zwraca uwagę, jak u- 
silnie domaga się tego opinia publiczna. 


Na wniosek Grossa (z Austrji) Izba posta- 
nawia wybór komisji 15tu członków z całej Izby 
do opracowania wniosku Mihlfełda. Na porząd- 
dku dziennym stoi naostatek sprawozdanie ko- 
misji o przedłożeniu rządowem, tyczącem się 
prawa o odpowiedzialności ministrów. Odczy- 
tuje je sprawozdawca Waser (treść sprawo- 
zdania znana już naszym czytelnikom). Do o0- 
gólnej dyskusji nikt nie zabiera głosu. Przy 
specjalnej debacie $$ 1—15 przyjęte bez dysku- 
sji wielką większością głosów. Przy $ 16 hr. 
Kuenburg zarzuca, że trwanie fuukcji ezłon- 
ków sądu stanu nie może być przywiązanem do 
okresu wyborczego Rady państwa, bo jedna jej 
część—Izba panów—wcale z wyborów nie po- 
wstaje, w Izbie poselskiej zaś trwanie manda- 
tów może być różne, gdyż niektóre sejmy kra- 
jowe mogą być rozwiązane w ciągu sześćlecia 
Rady państwa, a więc początek i koniec wa- 
żności mandatów ich posłów będzie późniejszy 
uiż u innych członków Rady państwa. Mowca 
wnosi tedy odroczenie rozpraw i odesłanie pro- 
jektu do komisji dla odpowiedniejszego sformu- 
łowania ustawy. 

Po przerwie sprawozdawca Waser od- 
czytuje $ 16, w którym zamiast słów: „na czas 
okresu wyborczego Rady państwa” położono: na 
sześć lat". 

Izba przyjmuje zmieniony w ten sposób $ 
16 i dalsze paragrafy od 17—31, a następnie 
całą ustawę, w trzeciem czytaniu bez dyskusji. 
Następne posiedzenie naznaczono na czwartek. 


Kronika. 


Nominacje i przeniesienia, Minister sprawiedli- 
wości mianował samoistnego adjunkta sądowego, Adol- 
fa Remera, tymczasowym sędzig powiatowym w 
Mielcu; a adjunkta dyrekcji urzędów pomocniczych, 
Józefą Mayera, dyrektorem tychże urzędów przy 83- 
dzie krajowym w Czerniowcach. Tenże minister prze- 
niósł radcę sądn obwodowego, Ludwika Zdąńskie- 
go, ną własne jego żadąnie z Rzeszową do Nowego 
Sącza. 

— Podziękowanie od mieszkańców miąstą Krasi- 
czynaą w obwodzie przamyślskim. 

Dnia 10. lipca b. r. dotknięci zostaliśmy, tak jak 
wiele naszych współziomków, klęska od wylewu wód 
Sanowych, tak że całe nasze zasiewy i chaty, nadzieja 
przyszłego utrzymanią naszego, w niwecz obrócone Zo- 
stały, i dzieki nieograniczonemu poswięceniu się J. O. 
księcią Ad. Sapiehy, Że nietylko z całym swoim dwo- 
rem, lecz i osobiście, pomimo wątłego zdrowia i bez- 
władnej natenczas z upuszczenia krwi ręki, brodząe w 
wodzie niósł rątunek strwożonym i prawie tonacym 
mieszkańcom, a zabrawszy tychźe do zamku swojego, 
nakarmił zgłodniałych i ogrzał zziębłych, a nawet do- 
tychcząs potrzebniejszych żywi i bydło pozbawione pa- 
szy i stajen, na swych fotwarkach utrzymuje. 

J. O. książę Panie ! 

Jakkolwiek przekonani jesteśmy, że niniejszem pi- 
smem możemy obrazić szlachetność Jego, przebacz — 
bo wdzięczność nie ma granic u pocieszonej cierpią- 
cej ludności; wszakże tym Sposobem spełniamy obo- 
wiązek sumienłą i wdzięczności. 

Przyjm wiec publiczne podziekowanie nasze, a 
Stwórca niechaj Twoje kroki błogosławi i życie Two- 
je z pożytkiem dlą ludzkości w najdłuższe lata przy- 
dłużą. 

Krasiczyn dnia 12. lipca 1866. 

— Przemyśl dnią 12. lipca. Otoczeni do koła roz- 
hukanemi bałwanami okropnego żywiołu, wyczekujemy, 
jakby z Arki Noego opadnięcia wód i otworzenia ja- 
kiejbąadź drogi komunikacyjnej. Zewsząd wody — wsze- 
dzie wody. Jąk daleko wzrok nasz doleci, widzimy 
bałwany rwiące wszystko, co im śmie opór stawić, 
siejąc wszędzie okropne zniszczenie. Niebo zasępione 
ząszło dobrze chmurami, i nic prócz nieustannego desz- 
czu spodziewać się niemożemy, 4 nasz gród dokoła 
jakby wyspa skalista otoczony wodą, mieści w sobie 
zewsząd zbiegły lud, któremn woda dobytek, zbiory, a 
nawet i ojcowską strzechę zabrała. 

Zaiste ogrom nieszczęścia, które dotkneło nasz 
gród, nie da się skreślić słowy. Trzebąby koniecznie, ` 
aby to pióro również czuło, by każde słowo opowia- 
dało tę rozpacz, jakiej się lud nasz oddaje, Od wteriu 
tj. dnią 9. bm. woda zaczęła wzbierać przy nieustannej 
ulewie. We środę zrana woda podniosła się na 12 stóp 
nad stan normalny, lecz deszcz i burza nie ustawały, 
towarzysząc ciągle Szumowi bałwanów, które co 
chwila to balki, to tratwie, to wreście sterty i strzechy 
porywały i unosiły. Z południa niebo sie wypogodziło, 
lecz woda nieustannie wzbierała, O godzinie 4tej pc- 
południu woda zaczęła wzbierać raptownie, 8 do go- 
dziny 7mej doszła do 22 stóp nad stan normalny, zale- 
wając rozhukanemi bałwany wszystkie przedmieścia, 
które na nizinie Sanu leżą, i wszystko stało się pastwą 
rozhukanego żywiołu. Trudno mi opisać płacz i jęki 
nieszczęśliwych, gdy w ich ocząch zabierało mienie i 
dobytek, chaty i domki. Całe Zasanie, Garbarze, Mni- 
3ze, Wilcze, Przekopanie, Kolasa i Bakończyce zapeł- 
niał jeden zalew wodny, a wszystkie gościńce inasy py 
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kolei żelaznej, wszystkie druty telegraficzne zostały 
przerwane. Niesposób było pomyśleć o ratunku, wszy- 
stko uciekało na dachy lub do miasta, zostawiając na 
opatrzność nieprzyjaźnej wody dobytki i domostwa. 
Klasztór pp. Benedyktynek wraz z kościołem poniósł 
znaczne uszkodzenia, z mostu kolei żelaznej systemu 
Scehiffkorna podmuliła dwa filgry kamienue i wyrwaw- 
szy je rozniosłą zupełnie. 

Do godziny litej wodą stała jednakowo, później 
powoli zaczęła opadać i do dzisiaj opada bardzo leni- 
wo. Stan terażniejszy wylewem dotkniętych jest pra- 
wdziwie opłakany, gdyż co woda nie zabrała, to ponio- 
sło okropne zniszczenie i spustoszenie — zostali więc 
jedynie tylko ną Opatrzności Boskiej. 

(P) Dabiecko, d. 10. lipca. Po okropnej burzy i 
24godzinnej ulewie mamy tu niepamiętny wylew Sanu. 
Już wczoraj pobliskie potoki i rzeczki nadzwyczajnem 
wezbraniem i gwałtownością przerążały cała okolicę, 
dziś po całonocnej ulewie powitał nas brzask pochmur- 
nego dnia okropną powodzią. Mimo najszczerszej chęci 
niesienia pomocy, musieliśmy bezczynnie patrzeć na 
rozhukany Żywioł, który zabierając wszystko po dro- 
dze, niszczył w naszych ocząch dobytek mienie i wszy- 
stkie nadzieje całej okolicy. Najbliższe nas wsie : Bu- 
chów, Iskuń, Nienadowa, Ruska Wieś i Słonne straciły 
z dobytku, prócz wiele sprzętów i narzedzi rolniczych, 
całe tegoroczne plony, z ostatniej wsi (Słonne) zabrałą 
woda jedenaście domów ze wszystkiemi zabudowania- 
mi, tak, że prawie śladu po nich nie zostało. Widzie- 
liśmy przez bąłwany unoszoną tratew, 8 ną tej czwo- 
ro ludzi (dwóch żydów i dwóch wieśniaków) bez wio- 
seł, walczących z rozhukanemi falami — byli to, jak 
słyszymy ludzie, którzy w Bachórzu drzewa do spłą- 
wiania przyrządzali. 

Bardzo powoli ustępująca woda dozwala nam pa- 
trzeć na smutny obraz spustoszenią — cały plon, jeżli 
niewymulony, to nałożony grubym pokładem kamienia 
lub namułu. Niosąc o ile możność nasza na to pozwą- 
lą, pomoc dotkniętym współmieszkąńcom i sąsiadom, 
bolejemy nad niepowrotną a cieżką stratą, jaką tutej- 
szy dzierzawca poniósł. Ogólnie szanowany i ząszczy- 
tuie znany ten sąsiad nasz, przez przeciąg 4letniej dzie- 
rzawy Dubiecka już tu drugi rąz dotknięty jest klęską 
wylewu. W 1864 zniszczył mu wylew Sanu pół mienią, 
dzisiejszy, tu w okolicy niepamiętnie gwałtowny i ogro- 
muy, przyprąwił go o strątę calego majątku, tuszymy 
jednak, że znąna z szlachetności wspaniałomyślna wła- 
ścicielka Dubiecka z hrabiów Krasickich hrabina Ale- 
ksąndrą Konarska, uwzględni smutne położenie nie- 
szcześliwego człowieka, który obarczony liczną rodzina, 
przez te kleski wszystko stracił. 

Komunikacja z okolicą zupełnie przerwana, już dru- 
gi dzień nie mamy żaduej poczty, tak lwowskiej jak 
dukielskiej, również gościniec do Rzeszowa w kilku 
miejscach nie do przebycia. 

Sprostowanie. Wątpliwość co do wczorajszego 
telegramu z Jasła wyjaśniła się: Zamiast „Jasło“ po- 
winno być Jarosław. 


Ostatnie wiadomości. 


Lwów d. 15. lipca. 


Przez te kilka dni zupełnej przerwy komu- 
nikacji z Zachodem, dotkliwie doświadczyliśmy 
jak dalece życiem całem z nim związani jeste- 
śmy. Interesa wpadły w stagnację, materjału do 
umysłowego życia nie dostawało. Zarząd poczt 
nawiązał nareszcie nić korespondencji przerwa- 
ną — od wczoraj wieczorem jaki taki istoleje 
już związek z zachodnią częścią kraju i Europą. 

Dzienniki wczoraj w nocy otrzymane, wy 
nagradzają nam dopiero 2 dni stracone. Osta- 
tnie numera wiedeńskich są z d. 11. b. m. Roz- 
patrując się w wiadomościach przez nie poda- 
nych, widzimy, że sytuacja ogólna w niczem się 
nie zmieniła, mimo że dni tesą dosyć bogate w 
wypadki. 

Rozpoczynając od najbliżej nas dotyczących 
posiedzeń wiedeńskiego Rajchsratu — w pracach 
jego widzimy pośpiech godny uznania i tenże 
sam łatwy, teoretyczny liberalizm. Prawo o od- 
powiedzialności ministrów, przeszło w Izbie w 
ciągu pół godziny jednomyślnie prawie. 

Dnia 11. przyszedł ną porządek dzienny 
naglący wniosek dr. Herbsta. Szczegółowszy 
tekst wniosku, nie zmienia weale wyobrażenia, 
jakieśmy sobie o wniosku tym z talegramu zro- 
bić mogli. Dr. Herbst wnosił, aby następujące 
trzy projekta do praw zostały wypracowane i 
uchwalone: 

1. Projekt o przywrócenie prawa o malżeń- 
stwach podług kodeksu eywilnego, i sądów cy- 
wilnych dla spraw małżeńskich. 

2. Projekt, któryby szkołę wyemancypował, 
od wpływów kościoła i 

ð. Projekt prawa regulującego stosunki mię- 
dzy wyznaniami na podstawie równouprawnienia 
rozmaitych wyznań. 

Dr. Herbst żąda, aby redakcja praw wnio- 
skowanych przez niego została powierzoną te- 
muż samemu komitetowi, który się zajmuje 
wnioskiem Miiblfelda, dotyczącym edyktu reli- 
gijnego. 

Izba uznając nagłość wniosku postanowiła, 
aby wniosek uprzednio nie był do druku odda- 
ny, a ną najbliższem posiedzeniu po posiedzeniu 
z dnia 11, bm. dr. Herbst miał wystąpić z uza- 
sadnieniem swojego wniosku. 

Dla Niemców, dla których obrobienie kon- 
kordatu stało się alfą i omegą liberalizmu, uzna- 
nie przez Izbę nagłości tego wniosku jest faktem 
nader ważnym. Dla nas sprawa cała jest prakty- 
cznie mniejszej doniosłości. 

Jedynie projekt orzeczenia w zasadzie roz- 
działu szkoły od kościoła silnie obchodzi nasze 
stosunki. Przedmiotem tym nie raz zapewne 
przyjdzie nam się zajmować, Obecnie tyle tylko 
da sie powiedzieć, że gdy rozdział ten zostanie 
dokonany, bilans strat i korzyści dla Galicji, zre- 
dukuje się do zera prawie. 

Upadek moralny kraju odbił się i na du- 
chowieństwie naszem — szkoły więc galicyj- 
skie nie najlepszych w niem miały opiekunów. 
Gdy przecież weżniem pod uwagę że stan na- 
szych nauczycieli elementarnych bynajmniej nie 
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jest takim aby się odbył bez czynnej opieki i 


pomocy, że właściwie mówiąc stan ten w Ga- 
licji nie istnieje, nie widzimy aby rozdział szko- 
ły od kościoła zaspokoił naszą rzeczywistą po- 
trzebę. — Z drugiej strony, wiemy jednasże, 
że agitacja zgubna, która rozstraja nasze spo- 
łeczeństwo wciskając się usilnie wszelkiemi 
szczelinami, korzystała także z ścisłego związku 
duchowieństwa ze szkołą aby sączyć jad w ser- 
cu młodocianych synów włościańskich uniackie- 
go wyznania,—szczęśiiwi będziemy, gdy zer- 
wany związek, zamknie zarazem jedną bardzo 
ważną drogę zabójczych wpływów. To jest 
mianowicie ten skutek wniosku Herbsta, który 
dla naszego kraju wynadgradza szkody, ja- 
kie wynikłyby z projektowanego prawa nie na 
nasze obmyślanego stosunki. 

Mówiąc o wniosku Herbsta, nie możemy się 
wstrzymać od zrobienia uwagi jak dalece cen- 
tralizacja prawodawcza w sensie pojęć wiedeń- 
skich koryfeuszów, jest dla nas szkodliwą. Oto 
prawa, z których raczej cieszyć niż smucić się 
wypadnie — a jednak, wszystkie pożytki i szko- 
dy z niego dla nas wypływające znajdują się 
zupełnie przypadkowo, nie wypływając wcale z 
umysłu wnioskodawey. On myślał o czem in- 
nem, o stanie społecznym zupełnie odmiennym 
od naszego, a tymczasem w Galicji objawią się 
zmiany jak najważniejsze, i zupełnie przypadko- 


wo warunki naszego rozwoju społecznego z grun- 


tu zmienione zostana. 

Ważniejszem dla nas, niż wszystkie wnio- 
ski Herbstów et Comp. jest wiadomość, którą 9- 
trzymujemy ze źródła jak najbardziej zbliżonego 
do „fer naszej delegacji, a którą podajemy na 
czele naszego dziennika, że posłowie nasi po- 
stawią wnioski autonomiczne w komitecie kon- 
stytucyjnym, które gdyby tam nie przeszły zo- 
staną wniesione przed I[zbę, jako wnioski mniej- 
szości komitetu. Delegacja więc nasza wchodzi 
na drogę, za którąśmy tak silnie przed kilku 
dniami obstawali, na drogę stawiania własnych 
wniosków, które silnie zarysują stanowisko na- 
sze wśród Rady państwa, i staną się sztanda- 
rem zjednoczenia dla tych wszystkiech, którzy w 
centralistycznych dążnościach widzą zgubę mo- 
narcbii i ruinę własnych krajów. Skutki wej- 
ścia na tę drogę polskiej delegacji wkrótee się 
będą musiały okazać; — a na złą chwilę monar- 
chii, jaką sprowadzić może centralistyczna bez- 
względność, znajdzie się gotowa deska zbawie- 
nia, silnie trzymana w ręku galicyjskiej de- 
legacji. 

Na polu spraw międzynarodowych, nie brak 
taktów ważnych i nader zajmujących. Ogólna sy- 
tuacja w niezem się jednak nie zmieniła, 

Tak samo żywo, jak przed kilkoma dniami, 
zajmuje uwagę pnbliczną kwestja, czy, 1 kiedy 
cesarz austrjacki pojedzie do Paryża. Kwestja 
ta żywo zajmuje, chociaż sama z siebie nie nie 
stanowi, — bo żywo świat obchodzi sprawa alian- 
sów, przy natężonym stanie stosunków europej- 
skich, W kwestji tej nic dotąd nie ma pewnego, 
oprócz chyba, że Śmierć cesarza Maksymiliana 
wpłynęła rzeczywiście na zaniechanie blizkiej 
już podróży cesarza Austrji do Franeji. Stano- 
wczo jednak zamiar porzucony nie został, i po 
pewnym przeciagu czasu przyjdzie do skutkn— 
jeżeli znowu coś niepomyślnego w świecie po- 
litycznym nie zajdzie. 

Wieści dziennikarskie powiadają, że współ- 
cześnie z cesarzem Austrji przybyłby król duń- 
ski do Paryża. Wieści te odpowiadają zape- 
wne jednak, nie tyłe rzeczywistym projektom, 
wiele zajęciu jakie obudza sprawa  szlezwieka 
we Francji. Rząd cesarski francuzki nie zanie- 
dbnje w tej sprawie czynić przedstawień w Ber- 
linie, jak zapewnia Zndćp. Belge, co jednak nie 
wiele oddziaływa na zachowanie się gabinetu 
berlińskiego. 

Napoleon III., jak wiadomo z telegramu, po- 
większył napowrót pułki francuzkie o dwie kom- 
panie rozwiązane w 1865 r. Wypadek ten waż- 
ny, łatwy był do przewidzenia, skoro hr. Bismark 
okazuje się tyle niegrzecznym, doznawszy w Tu- 
illeriach gościnnego przyjęcia, i trzyma się 
sztywnie i opryskliwie, gdy przychodzi do spraw 
politycznych i dotrzymania zobowiązań. Wypa- 
dało więc i Francji nastroić marsową postawę, 
a 158 milionów franków użyte na przygotowa- 
nia wojenne i uzbrojenia, postawę tę czynią ar- 
cywymowną. Tem bardziej, że w tejże samej 
chwili cesarz Francji uzaszeza południowych nie: 
mieckich monarchów. 

Ci panowie, nie zaniedbają niezawodnie o- 
kazać w Paryżu swojego niezadowolnienia z szor- 
stkiej supremacji Prus, mimo że nowe układy 
o Związek ełowy dokonywujące w Y, częściach 
jednoczenia całych Niemiec pod pruskiemi rzą- 
dami, zostały dnia 8. b. m. podpisane w Berli- 
nie, na nowe zaś zażądanie Prus, aby państwa 
południowe przystąpiły do *xawarcia konwen- 
cji pocztowej z Prusami, jeden tylko gabinet 
mnichowski, odpowiedział niezupełnie przychył- 
nie, wypraszając sobie krótką zwłokę i przed- 
łożenie uprzednie punktów proponowanej kon- 
wencji. — 

Wizyty monarsze w Paryżu przesuwają 
przed oczami Francuzów, prawdziwą panoramę 
polityczną. Dziś uwadze ich nasuwa się brze- 
mienna w następstwa sprawa niemiecka. Kilka 
dni temu zajmowali ich goście wschodni i kolo- 
salna sprawa wschodnia. Zdaje się, że wraże- 
nie na umyśle Francuzów zrobili jak najlepsze 
ci władzey muzułmańskich wiernych. Szeze- 
gólnie całe zachowanie się sułtana obudziło 
wiele sympatyj, tak w sferach politycznych, jak 
i między ogółem publiczności. Mówia, 0 nader 
zbawiennych reformach, jakie sułtan napafrzy- 
wszy się na porządek rzeczy w Świecie cywi- 
lizowanym, zaprowadzić ma po powrocie do 
państw swoich. 

Nadzieje te ugruntowały odzywania się Fua- 
da-Paszy, tureckiego ministra spraw zagrani- 
cznych towarzyszącego sułtanowi. Wschodni ten 
minister, dał bardzo ładną nauke polityczną za- 


chodnim mężom stanu, na obiedzie wyprawio- 
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nym na cześć jego w Paryżu dnia 8. b. m. 
przez Radę administracyjną banku ottomańskie- 
go. Fuad zaręczył ponownie, że państwa sułta- 
na wiele zyskają na podróży padyszacha , który 
ciekawie przypatruje się widokowi franeuzkiej 
cywilizacji. Odpowiadając zaś na toast angiel- 
skiego komisarza Bruce, Fnad-basza rzekł, „że 
zgoda Franeji i Anglii jest pożą- 
daną nie tylko dla Turejii lecz 
dlaspokoju idobra całego świata. 
Szczerem życzeniem tureckiego rządu jest coraz 
bardziej siarąć się pozyskiwać poparcie obu 
wielkich mocarstw.“ 

Zazdrośny Albion pozbawił już Paryża je- 
go wschodnich gości. Jak wiee-król Egiptu, tak 
i sałtan znajdują się już obydwaj w Londynie. 

Uwaga parlamentu angielskiego, odwraca- 
jąc się od bilu reformy, który juź w eałkowito- 
ści został dnia 9. przez Izbę gmin przyjęty, i 
od sprawy gwarancji lnksemburgskiej, zajmuje 
się obecnie żywo wypadkami meksykańskiemi. 
— Lord Derby odpowiadając w Izbie lordów na 
interpelację lorda Redeliffa, wyraził się daleko 
bardziej stanowczo niż lord Stanley o katastrofie 
z 19. czerwca, uważając ją jako wyzwanie, rzu- 
cone państwom europejskim. Lord Derby wyra- 
ził obawy, że poseł francuzki może być przez 
Juarystów przytrzymany jako zakładnik, aż do 
czasu wydania jenerała Almonte, posła cesarza 
Maksymiliana w Paryżu. 

Uderzającemi są te obawy lorda Derby'ego, 
Skoro Monitor z 9. b. m. podając wiadomości z 
Mexiko, otrzymane drogą telegraficzną z daty 1. 
lipca, zapewnia że los legacji francuzkiej nie 
budził żądnych niepokojów. Toż samo  donie- 
siemie Monitora potwierdza urzędownie wiado- 
moc O Śmierei Maksymiliana, i poddaniu się 
Mexiko 21. czerwca, a Vera-Cruz d. 27 t. m. 
Wojska cudzoziemskie wsiadły na okręta, nie 
będąc niepokojone. 

Sprawa meksykańska sprawia w tej chwili 
niezmierne kłopoty rządowi Napoleona. Ciało 
prawodawcze franeuzkie zajmowało się nią z po- 
wodu budżetu w dniach 9. i 10. b. m. Thiers 
miał dawno oczekiwaną mowę swoją, surowo 
potępiającą polityke cesarstwa. MKonkluzje tej 
mowy przemawiają świetnie na korzyść rządów 
konstytucyjnych. Cała ta mowa niezmiernie śmia- 
ła, wynosząca pod niebiosa rządy parlamentarne 
w przeciwstawieniu do rządów osobistych, słu- 
chana była przez Izbę bez hałasów przerywają- 
cych mowcy i bez protestacji ze strony więk- 
SzoŚCi. 

Nazajutrz minister Rouher usprawiedliwiał 
politykę cesarską w Meksyku. Posiedzenie było 
o wiele burzliwsze niż dnia poprzedniego. Pan 
Rouher odnośnie do cesarza Maksymiliana o0- 
świadczył: Rząd uczynił wszystko aby skłonić 
cesarza do opuszczenia Meksyku wraz z nasze- 
mi wojskami. Wzniosłe uezucie wierności dła 


prawy, której się poświęcił, względy na cześć 


osobistą zatrzymały go. „Nie przezemnie chwa- 

ła przodków moich zaćmioną zostanie" odpowie- 

dział on na napieranie rządu francuzkiego. 
Nigdy jeszcze chyba wszechwładny minister 


cesarstwa nie był tak stanowczo przyparty do. 


muru i gromiony — jak właśnie w ciągu me- 
ksykańskiej rozprawy. W tej chwili otrzymany 
telegram donosi, że cesarz za te dni trudne na- 
gradza go wielkim krzyżem legii, choć wcale to 
nie przesądza, aby go długo jeszcze u steru 1n- 
teresów miał zatrzymać. 

Przesłanych rozpraw Izby florenckiej w spra- 
wie sprzedaży dóbr kościelnych i otrzymania jak 
najszybszego 600 milionów, nie podajemy już 
dzisiaj dla braku miejsca i czasu. Odkładamy 
również do jutra wiele innych interesujących 
szczegółów, a powracamy, kończąc nasze spra- 
wozdanie, do spraw miejscowych, jako najbliżej 
nas obchodzących. 

Dowiadujemy się z dobrego źródła, że o- 
kropna klęska powodzi, jaka dotknęła kraj nasz, 
zwróciła najprzód uwagę w najwyższych sfe- 
rach. Do Lwowa miał nadejść telegram wyraża- 
jący życzenie, aby cospieszniej rozporządzono 
środki ulge niosące. Telegram ten został udzie- 
lony Wydziałowi krajowemu. 

Dowiadujemy się również, że Wydział szczu- 
pły fundusz, jaki miał do rozporządzenia pod 
ręką, i wynoszący zaledwie kilka tysięcy złr., 
przesłał dla udzielenia wsparć natychmiastowych. 
Jest to więc świadectwo, że Wydział gorąco się 
zajął tą sprawą, najważniejszą dziś dla kraju, 
i niewątpliwa zapowiedź dalszych jego w tym 
kierunku usiłowań —Nie godzi się powątpiewać 
aby władze rządowe nie użzły z całą energią 
środków zaradczych, lecz nie mając w tym 
względzie żadnych wiadomości—o środkach tych 
nie powiedzieć nie potrafimy. 

Srodki zaradcze tak wielkiej klęsce rozpa- 
dają się z natury rzeczy na dwie kategorje — 
na środki, któreby chwilowej nędzy zapobie- 
gły, ezyli po prostu wsparcie, i na Środki, 
dozwalające krajowi skutecznie podnieść się z 
doznanej klęski. = 

O pierwszej kategorji środków wspomnieli- 
śmy eo tylko. Co do drugiej dowiadujemy się 
także, że Wydział krajowy wziął śmiałą i umie- 
jętną inicjatywę. Zajmuje się on podobno usil- 
nie wygotowaniem projektu regulacji rzek, któ- 
ry natychmiast przeprowadzony, dałby ludności 
pozbawionej środków do życia, sposoby zarobko- 
wania, a kraj zabezpieczyłby od powtarzania się 
klęsk podobnych. Wygotowawszy plan takowy, 
Wydział będzie mógł śmiało odwołać się o po- 
parcie do funduszów państwa całego, i sprawie 
całej, wymagającej spiesznego radzenia, nie po- 
zwoli zalegnąć w biórach rządowych. Jestto 
prawdziwie godne i zręczne branie samorządu 
w swe ręce — i umiejętne korzystanie z do- 
brych chęci Panującego dla kraju. 

Naprawa uszkodzonego przez wylew wody 
mostu kolejowego przed Mościskami ukończoną 
została, d, 15. bm. wieczorem i ruch pociągów 
między Lwowem o Mościskam od wczoraj zrana 
odbywa się bez przeszkody. Przez Białę między 
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Tarnowem a Bogumiłowicami zarząd kolei kazał 
zbudować most tymczasowy dla przeprawy po- 
dróżnych i pakunków. Tym sposobem pociągi 
osobowe nr. 5. i 4. kursują bez przeszody mię- 
dzy Tarnowem a Krakowem. Natomiast kurs 
pociągów mięszanych nr. 1. i 2. został na tej 
przestrzeni zastanowiony, ponieważ pociągi nr. 
3. 1 4. zupełnie wystarczają do przewozu podró- 
¿nych i przesyłek pospiesznych. 
lad naprawą wszelkich innych uszkodzo- 
nyeh przedmiotów pracują wszelkiemi siłami 
tak, że w krótkim czasie przerwa ruchu ustanie. 
Pociąg ranny kolei [wowsko-czerniowieekiej 
spóźnił się dziś nieco, bo z powodu wezbrania 
Dniestru podróżni dla bezpieczeństwa przebywa li 
most w Haliezu piechotą. Kolej na lewym brze- 
gu rzeki jest uszkodzoną — woda zerwała około 
20 sążni nasypu; mimo to pociągi pójdą bez 
przerwy. 


W dziennikach wiedeńskich znajdujemy na- 
stępnjące telegramy : 
, Paryż, 11. lipca. Liberté donosi, iż podług 
listów z Madrytu odkryto tam spisek na życie 
królowej. Dnia 9. b. m. uwięziono 2.000 osób. 

, Paryż, 12. lipca. Sułtan odjechał wczo- 
raj wieczorem. 

„Londyn, 11. lipca. Na posiedzeniu Izby 
gmin zapytuje Palk, czy rząd chce wywołać wy- 
rażenie opinii Izby 6 zamordowaniu cesarza Ma- 
ksymiliana. Lord Stanley odpowiada: Nie, 
gdyż ztąd powstałaby niepożądana wcale deba- 
ta o wypadkach meksykańskich, i stworzonoby 
przedział niewygodny. Parlament nie jest odpo- 
wiedzialnym za życie Maksymiliana. Na inter- 
pelację Otwaya odpowiada Stanley : Reprezen- 
towanie Anglii w Meksyku ze śmiercią ces. Ma- 
ksymiliana skończyło się. Poseł angielski otrzy- 
mał zlecenie, nie uznawać urzędownie nowego 
rządu w Meksyku, lecz bronić interesów angiel- 
skich i czekać na dalsze instrukcje. Postano- 
wienia dalsze byłyby przedwczesnemi. 

Floreneja, 11. lipca. Mancini broni 
prawa państwa do dóbr kościelnych, i powiada: 
Wyrzeczenie Cavoura o wolności kościoła było 
przywiązane do warunku, aby Rzym stał się sto- 
lizą państwa. Krytykaje ostatnie nominacje bi- 
skupów i powiada: Rząd włoski nie powinien 


! pozbywać się broni swej przeciwko rządowi rzym- 


skiemu, który dopuszcza się czynów, sprzecznych 
z cywilizacją, wolnością i niepodległością Włoch. 
Cordova i Borgatti bronią polityki po- 
przedniego ministerstwa. Mancini odpowiada : 
Stypulująe zapłacenie długu rzymskiego, powin- 
no się było żądać uznania królestwa Włoskie- 
go (brawo). 

Petersburg, 11. lipca. Na dworze car- 
skim zarządzono 4tygodniową żałobę po ces. Ma- 
ksymilianie. Król grecki odjechał wczoraj dro- 
gą morską do Kopenhagi. Książę Humbert 
przyjmował wczoraj w pałacu Zimowym ciało 
dyplomatyczne. 

Kopenhaga d. tl.lipca. Odpowiedź krá- 
ła na adres sejmu dziękuje za zaufanie, i cie- 
szy Się, iż co do treści adresu król w zupełnej 
JEst zgodzie z Sejmem. Sejm zamknięto w so- 

otę. 
deo nit dnia 6. lipca. Depesze, otrzymane 
przez rząd tutejszy, każą się spodziewać rychłe- 
go dyplomatycznego załatwienia kwestji kandjo- 
ckiej. Do Pireu ma zawinąć pięć fregat mo- 
skiewskich. Rząd grecki zakupił w Londynie 
fregate uzbrojoną 16tu działami. 

Stambuł dnia 6. lipca. Doniesienia w Ze- 
vant Herald z Bółgarji zowią przesadzonemi 
wszelkie wiadomości o powstaniu w Bółgarji. 
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Telegramy „@azety Narodowej." 

Wiedeń d. 13. lipea. Dzienniki chwa- 
lą wczorajsze otwarte wyjaśnienie stanu finan- 
sów, dane przez ministra, p. Becke. Od sejmu 
węgierskiego żąda ministerstwo absolutorjum 
(Indemnitat() za budżet węgierski od roku 
1848. Od Rady państwa za sprawy finanso- 
we krajów Przedlitawskich od r. 1865, a za 
sprawy wspólne od roku 1860 zażąda tego sa- 
mego od przyszłej reprezentacji wspólnej. Mi- 
nister wyraził nadzieję honorowego wyjścia z 
kłopotów finansowych, ale nie podał sposobów 
osiągnięcia tego celu. P. Becke wspomniał, że 
Galicji dla klęsk finansowych wypadnie dać sub- 
wencję. 

Berlin d. 13. lipca. Deputacja pru- 
skich oficerów wszelkiej broni, wskutek zapro- 
szenia carskiego, jedzie do Petersburga na ma- 
newry wojskowe. Mówią, że pruskie i mo- 
skiewskie wojska odbędą manewra wspólnie na 
granicy szlązkiej. 

(Felegramy te, oddane dnia 18. b. m. o go- 
dzinie 10 min. 40. rano, przybyły do Lwowa d. 
15. o godz. 3, min. 20 rano). 

Paryż d. 14. lipca. Cesarz Francu- 
zów pismem  odręcznem nadaje ministrowi 
stanu, p. Rouher, wielki krzyż legii honorowej w 
brylantach jako dowód zaufania i szacunku, 
jako wynagrodzenia za niezasłużone zarzuty, i 
jako nagrodę za pomyślne rezultaty wyświad- 
czonych krajowi usług. 

Ems d. 14, lipca, Przybył tu król 
portugalski, przyjmowany był prez króla pruskie- 
go i odjechał dalej do Paryża. 

Sułtan przybędzie dma 22. b. m. do 
Koblencji, gdzie go będzie przyjmował król pruski. 

Petersburg d. 14. lipea. Moskale 
odnieśli wielkie zwycięztwo nad Bucharcami i 
zdobyli pod Samarkandem ich obóz. Car przy- 
będzie do Liwadji (w Krymie) dnia 8, sierpnia 
i zabawi tam dwa miesiace. 


Dik*korncla PINA? . 


